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TOWARZYSTWO OPIEKI
Nad biednemi matkami i ich dziećmi.

Każde wielkie miasto jest wielkiem zbioro
wiskiem ludzi, ciężko na chleb pracujących, i co za 
tern idzie, wielkiem zbiorowiskiem ludzi, którym 
tego chleba nieraz zbraknąć może, zwłaszcza gdy 
okoliczności wyjątkowe, gdy choroba, ręce od pracy 
odrywa. Przy częstym braku pracy, przy szczu- 
płem pracy wynagrodzeniu, trudną jest do otrzy
mania ta przezorna zabiegliwość, która się ze złą 
godziną przerwanego zarobku liczy i coś na nią 
odkłada; bywa też wprawdzie i nieoględność, bywa 
hulaszcza rozrzutność w chwilach względuego 
dostatku, aby się potem spotkać z nędzą, która 
serca ludzkie widokiem swem rozdziera. Do
prowadza do tego niejednokrotnie i występek, 
którego ludzkość nigdzie i nigdy ze statystyki 
swojej usunąć nie mogła. Gdy przecież jest już 
niedola, jest już cierpienie—miłosierdzie, ta naj
wyższa cnota chrześcijanina i człowieka, naka
zuje schylić się ku nieszczęśliwemu i wspomódz 
go, dźwignąć go tak, jak Dobry Pasterz dźwi
gał na ramionach swoich owcę zbłąkaną. Upa
dek moralny jest też nędzą w pewnej odmianie 
swojej, nędzą, po której w chwili cierpienia nie 
godzi się' deptać i surowego obrachunku z nią 
czynić. Lecz i w złem są jeszcze stopnie; często do
broczynna litość, która winnego srogo nie odpy
cha, broni go od cięższego upadku i wielką za
sługę przed Bogiem i ludźmi—przed społeczeń
stwem sobie skarbi. Matka biedna, która dia 
siebie i przychodzącego na świat dziecięcia schro
nienia nie ma, przedstawia niedolę tak ciężką, 
że zmiłowanie ludzkie powinno przyjść jej z po

rozwijania się uczuć, anormalnego potem istnie
nia wśród ludzi. Stowarzyszenie się w celu ta
kiego dobroczynnego działania leżało oddawna 
na sercu pewnemu gronu szlachetnych ludzi; do
piero przecież w połowie roku zeszłego danem im 
zostało wytworzyć instytucyą publiczną, która 
od 18 Kwietnia bieżącego roku działać zaczęła, 
ogłaszając swój statut i zawiązując zarząd to
warzystwa.

Towarzystwo założyło sobie cel potrójny; wspie
rać biedne matki; utrzymywać dla tychże przy
tułek, który otwartym zostanie z d. 1 Lipca r. b.; 
wychowywać do siódmego roku dzieci, których 
matki z Przytułku zabrać ze sobą nie mogą. Jest 
jeszcze cel czwarty, wysoce pożyteczny i potrze
bny miastu naszemu: urządzenie przy Przytułku 
Żłobka, gdzieby matki pracujące, idąc na robotę, 
mogły niemowlęta swoje zostawiać pod opieką 
odpowiednich dozorczyń, zabierając je wieczorem 
do domu. Ten, błogosławionej chęci projekt, zo
stał wniesiony przez Dr. Gustawa Pritsche, któ
ry czynnie i gorąco rozwój stowarzyszenia po
piera, gorliwie działając w jego łonie.

Do Przytułku, który będzie istniał nieopodal 
zbiegu ulicy Pięknej i Marszałkowskiej, zgłaszać 
się będzie mogła każda matka, nie potrzebując 
wypełniać przytem żadnej formalności, ani na
wet podawać nazwiska swego. Żadne różnice po 
łożenia miejsca też mieć nie będą, i jedynym 
wymaganym warunkiem jest rzeczywista nie- 
zamożność, rzeczywista potrzeba schronienia się 
do Przytułku. Do podobnego rodzaju istnieją
cych już przytułków zgłaszały się dla wygodniej
szego pomieszczenia kobiety średniej zamożno
ści, co przecież jest niedobrem zabieraniem miej
sca, którego niema wiele, prawdziwie potrzebu
jącym i postawionym w tych trudnych okolicz
nościach, które schronienie się do Przytułku ko
niecznym czynią.

Fundusze stowarzyszenia powstają: 1) z pro
centów od kapitału posiadanego, który już do-

mocą—powinno przyjść z pomocą i tej istotce 
maleńkiej, która na świat przychodzi niewinna 
jeszcze i czysta jak anioł Boży, a już w pierwszym 
momencie istnienia skazaną jest na cierpienia, 
i gorzej—na los, który musi być łańcuchem cier
pień, jeżeli litość nie stanie między nią a suro
wą konsekwencyą położenia, w którem na świat 
przybywa. Jaka jest ilość podrzutków—wiemy 
wszyscy i raz po raz głoszą dzienniki o jakiejś 
porzuconej przez matkę dziecinie, która jeżeli 
nie będzie zebraną z bruku miejskiego przez 
szczególniej dobrych ludzi, zostaje skazaną na 
życie wyjątkowej nędzy moralnej, bo nie nale
żąca do nikogo, przez nikogo tkliwiej, goręcej 
niekochana, niesie ze sobą w świat upakarzają- 
ce piętno wrstydu, którym smutny przesąd czoło 
jej znaczy u zarania życia.

Towarzystwo opieki nad biednemi matkami pragnie 
zmniejszyć liczbę takich istot nieszczęśliwych; 
wspomagając matkę w chwili rozpacznej, wspo
maga zarazem jej dziecko, bo ułatwiony obowią
zek macierzyński broni przed wyrodnem opusz
czeniem tego dziecka. Wszyscy wiedzą, jak silnem 
jest w piersiach kobiety uczucie miłości macie
rzyńskiej, poparte w pewnej części instynktem, 
który Bóg wlał w naturę kobiecą. Obce nawet 
dziecko wzrusza kobietę i tkliwą jakąś przy
chylność w sercu jej dla siebie budzi; matka 
więc, jeżeli nie jest już potworem moralnym, nie
zmiernie rzadkim, cierpi zawsze—cierpi silnie 
i często przez życie całe, skoro pod gwałtem cięż
kich okoliczności, pod siłą uczuć sprzecznych, 
dziecko swoje od siebie odtrąci, rzuci je, oddając, 
jeżeli już nie na śmierć z nędzy i głodu, to na 
pastwę wszystkich smutnych następstw takiego 
osierocenia, które samo w sobie już jest niedolą 
okrutną, bo osamotnieniem najzupełniejszem. Po
moc, dana jej w chwili wyrocznej, zbawia ją za
tem od zbrodni i zbrodni wyrzutów, ratuje przy- 
tem nowego członka społeczeństwa od ciężkiej 
doli anormalnego wychowania, więc anormalnego
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szedł do poważnej summy 17,000 rs. i ciągle się 
powiększa; 2) z rocznych składek członków to
warzystwa; 3) z przypuszczalnych darowizn i za
pisów; 4) z mających się urządzać koncertów, 
odczytów i widowisk. Członkowie Towarzystwa 
dzielą się na trzy kategorye: 1) członków zało
życieli, którzy albo wnoszą na rzecz Towarzy
stwa jednorazowo 500 rs.. albo obowiązują się 
wnosić do kassy Towarzystwa przez lat 10 po 
25 rs. rocznie. 2) Członków rzeczywistych, obo
wiązujących się do płacenia przez trzy lata z rzę
du po 25 rs. rocznie. 3) Członków ofiarodawców, 
płacących rocznej składki rs. 5.

Zarząd Towarzystwa składa się z Rady Opie
kuńczej i Komitetu Gospodarczego. Radę opie
kuńczą stanowią: Emilia Blochowa. hr. Julia 
Branicka, Julia Górska, Henryka Kucharzew- 
ska. Stefania Leowa. Marya Łempicka, hr. Hor- 
tensya Małachowska, hr. Maxymiiianowa Ma
łachowska, Ewa Popielowa, Marya Zawiszyna; 
panowie: Stanisław Brum Dr. Gustaw Eritsche, 
Alexander Goldstand, Ludwik Górski, ks. Stefan 
Lubomirski, hr. Konstanty Przezdziecki. Stani
sław Przystański, dziekan uniwersytetu, Stefan 
Spiess, Karol Szlenkier, hr. Tomasz Zamojski.

Na przewodniczącą w Radzie Opiekuńczej, wy
brano hr. Hortensyą Małachowską.

Komitet gospodarczy składają panie: Marya 
Wrotnowska, Marya Kozłowska. Marya Olszew
ska, panowie: Dr. Wacław Horoch i hr. Felix 
Grabowski.

Ponieważ na zasadzie ustawy towarzystwa 
komitet gospodarczy nie może załatwiać żadnych 
kwestyi bez upoważnienia Rady Opiekuńczej, 
a ta, złożona z dziesięciu osób, nie zawsze zebrać 
się może w komplecie prawomocnym, zatem usta
nowiono delegacyą, któraby mogła rozstrzygać 
w kwestyach pilnych i zaproszono do niej sześć 
osób, panie: Blochową, Leową i Zawiszynę, oraz 
pp. Eritsche, Golstanda i Przystańskiego. Dele- 
gacya zbierać się będzie na posiedzenia co ty
dzień, aby zarazem odbywać narady wspólne z ko
mitetem gospodarczym.

Z posiadanego przez Towarzystwo kapitału, 
postanowiono złożyć w Banku Dyskontowym 
12.000 rs. jako fundusz żelazny, który już zwiększo
nym być niemoże. Ponieważ projekt DraFritsche- 
go co do otwiercia żłobków dla dzieci robotnic, cało
dziennie pracujących za domem, został przez Ra
dę Opiekuńczą przyjętym, uproszono zatem proje
ktodawcę, aby, obeznawszy się na podstawie dzieł 
odpowiednich z organizacyą żłobków za granicą i 
u nas, opracował w kwestyi tej dla użytku Towa
rzystwa stosowny memoryał, wraz z wnioskami 
swemi co do czasu i sposobu zaprowadzenia ich 
w Warszawie.

Daj Boże, aby ta rzeczdobrastałasię co najprę
dzej, aby Żłobek mógł zacząć funkcyonować wraz 
z otwarciem Przytułku, który według obracho- 
wań Towarzystwa, może w roku pierwszym przy
jąć w mury swoje około 2,00 kobiet. Odliczywszy 
na dzieci nieżywe i śmiertelność w pierwszym ty
godniu 12—15$, co jest liczbą otrzymaną w War
szawie na drodze doświadczenia, pozostanie 140 
dzieci. Ile z tych niemowląt matki zechcą zosta
wić w Przytułku na wychowanie ? przewidzieć 
trudno. Zważywszy jednak, że w istniejących już 
przytułkach warszawskich 3/4 matek ubogich po
siada własne ogniska domowe i mężów, można 
zatem liczyć, że najmniej połowa matek zabiorze 
dzieci ze sobą, zatem Towarzystwo będzie miało 
na opiece swojej około 70 niemowląt, które zo
staną oddane do wykarmienia na wieś, gdzie 
przecież czujna troskliwość Towarzystwa, nietyl
ko pójdzie za niemi, ale usilnie starać się będzie 
o utrzymanie stosunku między matkami a dzie
ćmi,które w ten sposób nie staną się opuszczo- 
nemi sierotami. „To rozniecenie miłości macie
rzyńskiej, to doprowadzenie do gorącego żaru 
maleńkiej iskierki, złożonej w sercu każdej, choć
by wyrodnej matki, musi wywrzeć wpływ błogi 
na duchowy stan upadłej nawet kobiety i po
wstrzymać ją może na pochyłej drodze“.... pisze 
Dr Fritsche w sprawozdaniu z działalności To
warzystwa, zamieszczonem w „Kuryerze War
szawskim“ z dnia 27 Kwietnia, a widzimy z tych 
słów pięknych, jakie są moralne ideały Towarzy
stwa, jak dźwigając nędzę, zamierza ono zarazem

uszlachetniać ją i podnosić, udostajniać na duchu. 
Towarzystwo objawia też za pośrednictwem 
Dra Fritschego, że będzie istnieć pomiędzy niem 

j a ubogiemi, nieszczęśliwemi kobietami pewna łą- 
' czność. że Towarzystwo rozpościerać będzie nad 
temi nieszczęśliwemi opiekę, udzielać im" w miarę 
funduszów zapomóg pieniężnych w chwilach, gdy 
praca jest już niemożliwą, a przy małym zarobku 
ich samych, lub mężów i zapasów też być nie mo
że. Przygarnięcie ich następne przez Przytułek 
uzupełnia dobrodziejstwo, świadczone zarazem 
dwóm istotom ludzkim, które nietylko materyal- 
nie ratuje.

Ponieważ zarząd Towarzystwa, działając 
według określonego wyżej programmatu, ma 
przed sobą zadanie bardzo pracowite, postanowio
no więc zaprosić do współudziału pewną liczbę 
opiekunek i opiekunów, a ich zadaniem będzie 
dostarczanie bielizny, odpowiednie lokowanie 
dzieci, opieka nad niemi, i tern podobne czynno
ści, od których starannego i sumiennego wykony
wania bardzo wiele zależy, aby Towarzystwo 
dopięło w całości swoich dobroczynnych i szla
chetnych celów. Że dobrych chęci nie braknie, 
jak ich niezbrakło u nas nigdy, gdy coś uczci
wego spełniać zamierzano, w to wierzyć można; daj 
tylko Boże, aby się znalazła ta wytrwałość, któ
ra jest ich kamieniem probierczym i wykazuje co 
tu jest owocem, nie przemijającej wrażliwości, ale 
prawdziwego uczucia, uczucia ludzkości i miłości 
bliźniego—co tu jest poczuciem się do tego obo
wiązku społecznego, który nakazuje wyższym i 
szczęśliwszym schylić ku się tym, co postawieni ni
żej, biedni są i ciemni, narażeni na tysiące prób 
ciężkich, zmęczeni życiem twardem i pozostawie
ni o własnych siłach, od zarania życia, gdy in
nych, lepiej przez los uposażonych, otacza od ko
lebki do dojrzałości rozumu, tkliwa i przeciw złe
mu obronna staranność.

Redakcya naszego pisma przyjmować będzie 
chętnie składki i pośredniczyć w zapisywaniu się 
na członków Towarzystwa, zdając następnie sta
łe sprawozdania z jego działalności i rozwoju.

M. Unicka.

Ozem tło dla odbijającego się na niem posągu, 
tern względem dzieł Narcyzy Żmichowskiej (Ga- 
bryelli) jest korrespondencya, w której kobieta 
szlachetna, rozumna, czysta jak łza—wielka umy
słem, a święta sercem, występując na jaw, wyka
zuje się nic nie niższą od pisarki. Wyszłe dwa 
grube tomy jej listów, do rodziny i przyjaciół pi
sanych, są najpierw, biorąc je same w sobie, rze
czą wysoce piękną i niemniej niż jej dzieła, do 
druku przez nią przeznaczone, wielkiego, pocią
gającego blasku słowa i wartości literackiej, ale 
stanowią zarazem jakgdyby podkład, na któ
rym widzimy uwydatnione wszystkie rysy jej na
tury moralnej, doskonałą zgodę jej przekonań oso
bistych, jej życia całego w rodzinnych i obywatel
skich jego stosunkach ze zdaniami głoszonemi przez 
autorkę. Jak postacie przez jej pisarski artyzm 
stworzone są w poetyczności swego ustroju pod
niosłe i szlachetne, tak wszystkie jej czyny wszyst
kie jej myśli, w praktyce życia wygłaszane, są ró
wnie podniosłe i szlachetne, ku podniosłym i szla
chetnym celom zawsze skierowane i innych skie
rowujące. Sofizmat Balza’ca, że niema wielkiego 
człowieka dla jego lokaja, wobec Żmichowskiej 
bez potrzeby zbijania go upada, bo od najmniej
szych do największych, wszyscy, którzy się z nią 
bliżej stykali, czcić w niej musieli obywatelkę i 
kobietę bez skazy—człowieka budzącego szacu
nek i uszanowanie, uczciwego człowieka bez ża
dnej wady nizkiej. Natura była namiętna, ogni
sta, ale zapalająca się tylko do rzeczy pięknych 
i wysokich, a takim wstrętem istot prawdziwie

NARCYZA ŻMICHOWSKA.
Listy jej do rodziny i przyjaciół.

, szlachetnych przejęta do małości, do lichości, 
! a zwłaszcza do rzeczy brudnych, że nigdy jej rę
ka nie spotkała się z ręką nieczystą. Mogła być, 
jak każdy człowiek, niekiedy w błąd wpro
wadzana, ale to już było hołdem jej zacności 
składanym, że jeżeli ci. co pożądali zbliżenia się 
do niej, poczuwali się w sumieniu swojem do ja
kiejś notki niedobrej, usiłowali zakrywać to tro
skliwie, przebierając się w suknie nowe; bywało, 
że w obywatelskich ofiarach, w czynach uczciwej 
ludzkości prano plamy dawne dla zaszczytu przy
stępu do niej.

Nieraz też nazywano ją surową, ale nie—listy 
jej wykazują, jakie zasoby uczucia, dobroci, tkli
wości kobiecej, były złożone w tem sercu pię
knem, jak umiała kochać i poświęcać się jako sio
stra, jako krewna, jak była tkliwą w przyjaźni, 
jakie liczne grono kobiet—wyższych, szlache
tnych kobiet, otaczało ją. kochając gorąco, z u- 
wielbieniem. Nie była surową, bo nie było w jej 
duszy nic z pierwiastku srogości, ale była wyma
gającą, jak każda natura niepospolita. Ideał jej 
był wysoki i nie mogła też spokojnie przystawać 
na małość, na nizkość; lecz, jeżeli miała kiedy su
rowe brwi zmarszczenie, jeżeli kiedy chłostała, 
to tylko tę małość, tę nizkość, której się wydaje. 
że jest wielkością i wysokością, a odwracała się 
już dumnie, odgradzała się już wyniośle, od ta
kich, co, nie mając dostatecznej godności ducha, 
aby się bez plamy na charakterze, bez nizkich 
skaz na życiu utrzymać, chcą spokojnie dzie
lić sobie życie na jego wyższe i niższe porządki. 
Sama, jak z jednolitej bryły marmuru, taka w sło
wie jak w czynie, mogąca zawsze mieszkać jak 
Rzymianin w kryształowym domu, nie przysta
wała na dwoistość Janusowego oblicza u ludzi, 
nazywała to po imieniu: fałszem, hipokryzye i 
w człowieku ceniła przedewszystkiem stronę mo
ralną, wynosząc ją ponad wszelkie zdolności, 
talenta. ponad intelligencyą najświetniejszą. 
Tem nikt jej nie przekupił, i stawiała też głośno 
veto swoje przeciw zdaniu: „wszystko zrozumieć, 
to wszystko przebaczyć". Rozumiała wszystko 
i dlatego właśnie nie przebaczała wielu rzeczom, 
bo kładła to za najwyższy obowiązek człowieka, 
aby drogę swoję pod górę, nie w dół zwracał.

Dobra wola, choćby najnaiwniejsze dążenie ku 
ideałom szlachetnym, ale przy umyśle maluczkim 
podbijało ją sobie i nigdy nie była w takich 
razach pogardliwą. Pisując do przyjaciółek, 
pozdrawia ich służące. Pisząc do Wincentyny 
Zabłockiej w dzień jej imieniu, a pisząc z wiel- 
kiem wzruszeniem serca, bo ta dawna i dobra jej 
przyjaciółka, była wtedy bardzo już słabą tak 
list kończy:—„Moja ty droga, moja smutna, moja 
razem ze mną za braćmi tęskniąca, moja razem 
ze mną wiedząca, jak dawniej było—żegnaj mi do 
widzenia! Pozdrów też twoje Marysię i powiedz, 
że jej imienin twoich winszuję.“

O swoich służących w listach nieraz wspomina 
i to bynajmniej nie jak o narzędziach jakich, do 
dobrobytu, do wygody życia potrzebnych. pZ Ka
sią swoją, która jej w czasie lubelskich zrzejść 
poczciwie służyła, kreśliła krzyżyki na dr wiach 
i koła na dywanie, które ją miały od złego bro
nić, i opisywała to ze wzruszeniem w liście do 
„najserdeczniejszej swojej“, do Anny Skimboro- 
wiczowej, a potem w lat wiele, bo w 1867 r. pi
sała o tej „Kasi poczciwej“, do brata Erazma, że 
ją ma znów u siebie:—„moją Kasię, z którą za
poznałam się i zaprzyjaźniłam“ w Lublinie. Ka
sia ta wyszła za mąż, i to, jak opisuje bratu, roz
łączyło je; ale owdowiała i wróciła, a ona pisze: 
„Zeszłyśmy się znowu i trzymamy się“.

Tylko z tem, czego szanować nie mogła, „nie 
zaprzyjaźniła się“ też nigdy. Wliście do tegoż bra
ta Erazma, pisanym również w 1867 r., czyni ta
kie wyznanie wiary pod względem sympatyi 
swych do ludzi:—„Mam szczególniejszy pociąg do 
gatunku ludzi szlachetnych i dobrych, nie w zna
czeniu doskonałości, ale w znaczeniu zwykłej do
broci—dobrych. Takim ludziom przecież, choćby 
mieli wyższe zdolności umysłowe, zawsze trudniej 
przepchnąć się przez tłumy: dlatego też bardzo 
a bardzo cenię energię, rzutkość, obrotność, lecz 
cóż na to poradzę? tylko do szlachetności i dobro
ci mam pociąg prawdziwy“.

Tylko do szlachetności i dobroci! Że jednak
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wspomniane u jej wybranych zdolności umysło
we. wykształcenie, wiedza, zaznaczenie się przez 
dzieła" pożyteczne, które tylko energia i rzutkość 
zbudować mogą, musiały w jej oczach mieć, i nie
wątpliwie miały, wagę i zaletę swoję—to zrozu
mieć łatwo: ale widocznie punkt ciężkości jej 
uczuć serdecznych, jej szacunku człowieka nie tu 
jeszcze padał. Podniesienie się ducha ku świę
tym ideałom ludzkości — to stanowiło ojej „ex- 
tra-sympatyi“.

A było to jej usposobieniem, jej skłonnością 
moralną od młodości do starości trwającą, bo o 
dwadzieścia kilka lat w tył. w 1843 r., także do 
brata Erazma pisze: „Kiedy ja powiem o kim: 
„brat“! to już on musi mieć słowo Chrystusowe 
na rzymskiej stali swej duszy głęboko i czysto 
wyryte“!

Ale nietylko od innych żądała takiej cnoty i kar
tu—cnoty ewangelicznego poświęcenia i pracy. W 
dalszym ciągu tegosamego listu, rozpisując się smu
tnie o ciężkości czasów przebywanych, dochodzi do 
przekonania, że ofiarność dla tych, co cierpią bie
dę, i rozniecanie światła wśród ciemnych, to je
dynie skuteczne środki działania przeciw złemu, 
i pisze: „O! mój najdroższy, ile razy o naszem 
połączeniu, o wyjeździe do Prancyi pomyślę — o 
tern, co by teraz jedynem szczęściem, szczęściem 
pociechy dla mnie być mogło, tyle razy jakgdyby 
zgryzota na sercu mi cięży, bo tu jest wielkie żni
wo, a mało robotników. Walczę sama ze sobą, 
i za walk tych nagrodę może mi się też dostanie 
prawdziwa sposobność dobrzeczynienia. Nie u- 
dał mi się mój zamiar poznański (założenia tam 
pensyi panien), bom ja bogatsza w chęci, niż w 
pieniądze, ale zobaczę, czy mi się tutaj co innego 
nie uda? Idzie ni mniej, ni więcej, jeno o upo
wszechnienie szkółek i sal ochronypo całym kraju 
za pośrednictwem kobiet.“

Pisała to w 1843 roku, więc w chwili gdy po
tężny jej talent już się rozwinął i dał znać o oso
bie, gdy poczęła drukować swoje utwory w Pier
wiosnku., w Pielgrzymie Ziemięckiej, W Bibliotece 
Warszawskiej. Już ludzie znali przepyszny jej 
wiersz: „Szczęście poety“; „Maina i Kościej“, 
„Zwaliska Luxoru“ już swoje wrażenie wywarły; 
G-abryella znaczyła już tyle co obietnica, co zapo
wiedz wielkiego talentu. Salony literackie Zie- 
męckiej, Łuszczewskiej, otwierają się przed nią. 
ale ją cóś wstrzymuje na progu; niema w niej 
wyłącznych pragnień autorskich, temperamentu 
pisarki, ona pragnie dobrać się do innych jesz
cze źródeł życia. Trzeba jej żywego działania 
na ludzi,—pracy, któraby wypłacała się zaraz po
żytkiem ogółu, i zdaje jej się nawet, że natchnie
nie poetyczne uszło od niej. Przeszła wtedy przez 
wielką boleść, bo umarł brat jej bardzo kochany, 
wielce zdolny, Jan; rozstała się z kilku blizko z 
nią złączonymi ludźmi, ale ta niemoc tworzenia 
w tej chwili nie jest u niej głównie przyczyną 
szukania sobie dróg życia innych. Wprawdzie 
pisze do brata: „Czuje potrzebę, konieczną po
trzebę zajęcia czczych chwil mego życia silnemi 
obowiązkami i ciągłą myślą o drugich, bo to jest 
prawdziwe ciała i duszy lekarstwo“... ale była to 
jeszcze inna jej duchowego organizmu potrzeba. 
Natura jej gorąca jest, ma namiętne pragnienie 
służenia ogółowi nietylko przez działanie dalekie 
na umysły, przez to, co, raz rzucone na papier 
oderwało się już niejako od niej i poszło kędyś 
między ludzi: jej trzeba obok tego działalności 
bezpośredniej. „Chcę gruntować w sobie wolę 
i chęć pożytecznych czynów“! woła do brata 
i pragnie „fantazyą mieć bogactwem tylko.“ 
Przychodziła jej do głowy myśl zostania siostrą 
miłosierdzia i byłaby to uczyniła, pisze tak przy
najmniej. ale odstraszyła ją reguła, a raczej pe
wne w niej regułki,—aż wychowanie zwraca jej 
uwagę. Już była poprzednio nauczycielką domo
wą u dzieci ordynata Zamojskiego, już i potem 
dawała lekcye, ale jej nie tego było potrzeba, bo 
to wszystko było i z położenia rzeczy być musia- 
ło, połowicznie z siebie wydzielanym wpływem. 
Ma ona w sobie zawiele zapasu, zawiele sił du
cha, aby nie czuła się w warukach takich skrę
powaną, ona która wołała, że chce być orłem, 
a jeśli nie—to kamieniem, któryby w sobie zakuł 
iskrę ognia! W jej młodej, gorącej piersi roją 
się szlachetne marzenia kształtowania dusz ludz

(Dalszy ciąg).

Tymczasem pan Tomasz, wiecznie na wózku 
uganiający się za rozmaitemi sprawami, w parę 
miesięcy po śmierci O. Hugona, dowiedziawszy 
się o niej, zawitał do domku pod cmentarzem.

— A cóż wy. dzieci, dalej zamyślacie ze sobą 
zrobić?—spytał młodych, rozejrzawszy się w tern 
ich dziwnem gospodarstwie.

— Jakto, co dalej myśleć mamy, panie wuju?— 
odpowiedział Jaś zadziwiony pytaniem, nie po- 
jąwszy tej argumentacyi — nikt nas ztąd nie ru
guje, bo te skały tak dla biednych rodziców fa
talne. nikomu już niepotrzebne, a ta szczupła za
gródka aż zanadto wystarcza na nasze skromne 
potrzeby. Ot pracujemy i tyle.

— Ależ sama przyzwoitość, konsyderacye świa
towe... Obojeście młodzi—prawił patron z perswa
zją — to odosobienie mogą słusznie ludzie po
tępiać.

— A cóż mamy począć? gdzie się podziać? 
Zresztą o mnie mniejsza, ale Zosia, której jedy
nym opiekunem jestem na świecie... Cóż tu do po
tępienia, że brat z siostrą razem mieszkają? — 
odpowiedział Jaś naiwnie wsparty czystością 
swoich zamiarów.

— Tak, teraz niema w tern nic złego, jednak 
mój chłopcze pamiętaj, że rodzeństwem nie je
steście, ale tylko stryjcami herbownymi, a krew 
nie woda i zawsze przez to sława dobra dziew
czyny naraża się na obmowę... przecie z woli 
rodziców macie się pobrać...

Na te słowa patrona oboje młodzi, zapłonieni 
pierwszy raz w życiu, spojrzeli w głąb' przepa
ści, nad którą los ich postawił, a Justek, spoglą
dając miłośnie na zarumienioną towarzyszkę 
mówił:

— Dziś stanęlibyśmy u ołtarza, gdyby nie 
święta dla mnie wola ojcowa, ażebym naprzód 
wrócił do Czeczotki.

— Niech będzie co chce, a ja się z Justkiem 
nie rozstanę, pójdę za nim na kraj świata, cho
ciażby mnie odpędził od siebie — mówiła dziew
czyna z miną rozkapryszonego dziecka.

Uśmiechnął się patron w duchu i tak prawił:
— Owóż to wynalazłem dla was takie justum 

medium, iż, nie rozstając się sobą, możecie być ra
zem w takiem otoczeniu, iż wasze zbliżenie nie 
będzie nagannem...

"— Drogi panie wuju, ale się nie rozstaniemy?— 
przerwała uradowana dziewczyna całując patrona 
w rękę.

— Zawsze to szkoda będzie tego kącika, za
wsze tu choć kęsek ojcowizny — dodał Justek 
smutnie.

— Miejżeż rozum, mój chłopcze! Chcesz się 
ożenić z Żosią, szanując przy tern ostatnią wolę 
ojca — coć się chwali; lecz sam powiedz, czyli 
siedząc tu pod cmentarzem do końca życia, znaj
dziesz okkazyą odzyskania Czeczotki i odbudo
wania dworku ojca? Musisz koniecznie wyjrzeć 
na świat, rozpatrzyć się między ludźmi i do
piero...

kich: chce wychowywać „dobre, rozumne dla kra
ju kobiety“, i w ten sposób „zużyć tę trochę o- 
światy, którą dostała, i wiele tych dobrych chę
ci, które z siebie wzięła“. Gdy plan pensyi padł, 
bo miała „więcej dobrych chęci, niż pieniędzy“, 
gdy się rozbił o 2,000 talarów, które ostrożność 
ludzka* bała się hypotekować na tych dobrych jej 
chęciach, ona przerzuca się pragnieniem na pole 
inne: oświaty ludowej.

(Dalszy ciąg nastąpi).

CZECZOTKA
Powieść z dawnych czasów

przez

Piotra Jaxę Bykowskiego.

— Tylko nie sam, lecz ze mną razem — prze
rwała płaczliwie Zosia.

— Mówcież tedy, panie wuju, gdzież to mamy 
iść i co przedsiębrać? — pytał Jaś z rezygnacyą.

— Pan wojewoda chce was oboje wziąć na swój 
dwór — odparł krótko patron.

— Który pan wojewoda?—spytał zaciekawiony 
Justek.

— Pan wojewoda kijowski...
— My z Zosią do Krystynopola, zkąd spadło 

nieszczęście na nas, śmierć na naszych rodziców?! 
—zawołał Justek z oburzeniem.

— Hamuj, chłopcze, ów ferwor niewczesny — 
gromił surowy patron — bo i cóż w rzeczy w tern 
nagannego? Idziecie między ludzi oboje z Zosią, 
odrazu osiągniecie to, o co siła innych napróżno 
się stara, otrzecie się w świecie, zapewnicie so
bie przyszłość: a kto wie, może się tam zdarzy 
dobra okazya odzyskania tej ziemi, o którą już 
wojewoda nie dba, jak sami widzicie, ale trzyma 
z fantazyi i pro decorum, bo się o nią processo- 
wał?

— Cóżbyśmy tam robili oboje na dworze wo
jewody? — spytała naiwnie Zosia.

— Justek byłby dworzaninem wojewody, a ty, 
Zosiu, panną przy wojewodzinie — odparł pa
tron.

— Ach! na wielkim dworze jak to musi być 
pięknie!—zawołała Zosia z zaiskrzonemi oczyma, 
klasnąwszy w dłonie, a przymilając się do towa
rzysza:

— Justku, jeżeli tylko nie mamy się rozłączyć, 
czemużby nie posłuchać pana wuja? — dodała 
z zalotnością, naiwnie odgrywając rolę kusicielki, 
jak matka Ewa przed pierwszym rodzicem.

— Ale cóżby, panie wuju, nieboszczyk ojciec 
na to powiedział, że my na dworze wojewody? 
opponował już nieco słabiej Justek.

— Ojciec powierzył mi nad wami opiekę, w tej 
niezawodnie będąc konwikcyi, iż wam nic złego 
nie doradzę, coby ujmę waszej czci przynosiło, 
a jeszcze i to dodam, iż gdyby żył brat Wincenty 
nie pochwalałby waszego osamotnienia.

— Zawsze jest to łaska, której nam od pana 
wojewody przyjmować się nie godzi, już przez 
sam wzgląd — rozpoczął coraz słabszą oppozycyą 
Justek. lecz mu przerwał patron.

— Co za łaska? nie łaska, lecz służba, mój chłop
cze, która nikogo nie krzywdzi. Sam powiedz, 
czy podobna, aby młodzian dojrzały pod wąsęm, 
spędzał młodość na doglądaniu pasieki i ogródka 
Bernardyna?... Jeżeli chcesz dojść do czegoś, 
a przyszłość Zosi zapewnić, trzeba się otrzeć po
między ludźmi, poznać świat... A co do łaski, 
taką samą wyświadczysz p. wojewodzie, jak on to - 
bie: ty dasz mu pracę, on tobie wyżywienie, łaski 
zaś żadnej po niczyjej stronie nie będzie—kto zaś 
wie na co się to jeszcze przyda? Przecie i ja mu 
służyłem, co'mnie wcale nie krzywdzi, a korona 
mi z głowy nie spadła.

Nie wszystkie monarsze _ dwory mogły się po
chwalić takim przepychem i bogactwem, jak swo
jego czasu Dwór Krystynopolski, bo i wrzeczy sa
mej czegóż tam nie dostawało, chyba jak to mó
wią: „ptasiego mleka" Własna milieya z 3,000 ludzi, 
paradnie wysztyftowana, z artyleryą i konnicą, 
kozacy humańscy, których kolejno po 300 przy
bywało na stójkę,—wszystko to jak z igły wymu- 
strowane i sprawne. Ażeby jakietakie dać poję
cie o liczebności dworu Potockich, dość powiedzieć 
za świadectwem spółczesnych. iż dwór ten co
dziennie spożywał po kilka wołów tuczonych.

Okrom milicyi i służby niższej dwór mieścił 
jeszcze po kilkudziesięciu dworzan ze szlachty 
i tyleż fraucymeru z dziewek szlacheckich; ci re- 
crutowali się nietylko ze szlachty uboższej, ale 
nawet karmazyni i senatorowie o ten zaszczyt dla 
swych dzieci dobijali się: i nie dziw, bo prócz 
tego, że młodzież obojej płci nabywała tam ogła
dy i światowego poloru, ale nadto chłopiec miał 
zapewnioną promocyą w świecie. a jeżeli się panu 
umiał zasłużyć, to przy jego łasce dochodzi! do 
crescytywy;dziewka zaś znajdowała dobre posta
nowienie w małżeństwie, a przy szczęściu i pro- 
tekcyi pańskiej, nietylko za prostego szlachcica, 
ale i za karmazyna, wyjść mogła.
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Nie dziw więc, iż się garnęli do tego dworu, 
a dostęp doń bywał trudny. Ciekawa tedy rzecz, 
wiedzieć, w jaki sposób pan Tomasz wziął się do 
tego, ażeby, przezwyciężając one trudności, bie
dnym sierotom swojego krewniaka, Justkowi 
i Zosi, bez parenteli i protekcyi, akces do świe
tnego dworu ułatwić?

Przebiegły prawnik zręcznie wziął się do rze
czy, a czas potemu obrał sposobny, bo przedsej
mowy: potrafił skorzystać z okkazyi, aby na rzecz 
sierot poruszyć strunę magnackiej popularności. 
Zbliżał się sejm, na którym takiemu magnatowi, 
jak wojewoda, wichrzącemu in materiis status, wie
le zależało: trzeba było śpieszyć z zatarciem roz
maitych kondemnatek, pomiędzy któremi sprawa 
dość krzycząca z Czeczotkami trzymała niepo
ślednie miejsce—ulokowanie zaś na dworze Just- 
ka i Zosi zamykało niechętne gęby, kiedy tym
czasem adherenci gardłowali:

„Dobry pan! przygarnął do swojego dworu sie
roty szlachcica, który mu się opponował i okoniem 
stawił.”

Lecz jeszcze nie na tern koniec, aby się dostać 
do dworu; dostawszy się bowiem, trzeba było 
przechodzić rozmaite gradacye i szczeble tej dra
biny dworskiej, jakiemi np. dla dziewcząt były: 
szwalnia, haftarnia, gotowalnia, garderoba, zanim 
się można było wydostać na najwyższy szczyt 
panny pokojowej czyli respektowej—do czego bez
warunkowo wymagano pięknej powierzchowno
ści, gładkich manier, dobrej- prezencyi i wielu 
t. p. zalet. Dlatego dziewczęta, nim doszły do 
tego najwyższego szczebla, musiały się wprzód 
kształcić w manierach, konwersacyi, tańcu, a ma
jące zdolności potemu, w muzyce i śpiewie, gry
wały na gitarze, cytrze, harfie, niektóre nawet 
na klawikordzie, mniej jeszcze rozpowszechnio
nym podówczas.

Tożsamo stosunkowo obserwowało się co do dwo
rzan. Odbywali oni wprzód nowicyat przy łowach, 
w milicyi, kancelaryach, nim się dostali na poko
je; musieli wprzód wyćwiczyć' się w fecbtunku, 
konnej jeździe, tańcu, a nabrać zręczności w róż
nych kawalerskich praktykach.

Nasi młodzi byli pod tym względem szczęśliw
szymi; wyjątkowy bowiem powód przyjęcia ich 
do dworu dla oka ludzkiego i popularności pań
skiej sprawił to, iż oboje, przeskakując szczeble 
hierarchii dworskiej, odrazu się na pokojach zna
leźli.

Wszakże dla Justka i Zosi pominięcie onego 
dworskiego nowicyatu nie przedstawiało trudno
ści, albowiem, oprócz protekcyi wuja Tomasza, 
sami się doskonale zalecali.

Justek był zwinny i zręczny z natury; od dzie
ciństwa harcując po górach z dzikiemi kozami, 
rozwinął siłę muskularną; a w Collegium, bijąc się 
w palcaty, rychło się w fechtunku wydoskonalił, 
do konia jakby przyrósł, a nakoniec, jako celują
cy uczeń poetyki, umiał z każdym stosowny dys 
kurs poprowadzić, w razie zaś potrzeby z księ
dzem lub jurystą wyjęzyczyć się i połacinie.

O Zosi dość powiedzieć, iż Bóg jej dał tyle 
w niepospolitej krasie i gładkości, iż mało co od 
ludzi przejmować potrzebowała, a już od pierw
szego dnia zjawienia się na dworze ściągnęła 
na siebie admiracyą całej płci męzkiej i zawiść 
niewieściej.

Wszakże pomimo łaski pańskiej i przychylno
ści całego dworu, jakie przez krótki pobyt młodzi 
zjednać sobie potrafili, smutno im było na tym 
wielkim dworze, bo chociaż znajdowali się oboje 
pod jednym dachem, utracili jednak dawną swobo
dę ciągłego ze sobą przebywania, czemu rygor za
chowywany na dworze wręcz się sprzeciwiał. 
Samo urządzenie dworu nie sprzyjało temu przy
zwyczajeniu, gdyż gwoli przystojności, jakiej tam 
przestrzegano, cała przestrzeń długiego pałacu 
oddzielała dworzan od fraucymeru, bo gdy pierw
si mieścili się na jednem skrzydle, pod wyłącz- 
nemi rozkazami marszałka dworu, którym był 
pan Stolnik Złoczowski Berżański, fraucymer zu
pełnie na przeciwnym końcu znajdował się pod 
zawiadywaniem ochmistrzyni, panny wojszczanki! 
Zawgiełówny, już dobrze podeszłej w lata dzie-1 
wicy.

Jak tam, tak i tu decorum ściśle było zachowy
wane; zresztą sam porządek codzienny wszelkie

mu zetknięciu się dworzan z fraucymerem stał 
na przeszkodzie: dworzanie, krom dyżurowania 
na pokojach, dzień cały byli zajęci rozmaicie, z sa
mego rana koniecznym exercyrunkiem, czy-to kon
nym czy pieszym z milicyą, następnie fechtun- 
kiem, rajtszulą, nauką tańca; uzdolnieni ku temu 
pracowali w kancellaryach ekonomicznych i u ra
chmistrzów.

Panny, oprócz obowiązkowych lekcyi tańca i 
muzyki, uczyły się robótek kobiecych i haftu; na 
wytchnienie zabawiały się przy ochmistrzyni 
czytaniem ksiąg pobożnych i moralnych; dla ru
chu miały osobny ogródek, wysoko i szczelnie 
oparkaniony, do którego nietyłko dostęp, ale i 
zbliżenie się było surowo wzbronione dworzanom 
pod karą.

Ale kiedy się o karach zmówiło, więc warto 
nadmienić, że wszelkie przekroczenia przeciw 
moralności i przystojeństwu w zachowaniu się 
względem płci innej sprowadzało na dworzan 
bez ceremonii karę morę antiąuo, na kobiercu... pa
nienki zaś, jako płeć pieszczona, ulegały postom, 
zamknięciu, rekollekcyom, wdziewaniu bluzy 
z szarego płótna, a nakoniec mortyfikacyi pobo
żnej, której najwięcej się obawiały: odmawiania 
dziesięciu części różańca, godzinek, litanii, w przy
tomności pobożnej ochmistrzyni, podczas tego 
klęczeć musiały na grochu.

Surowość klauzury i kar sprawiła to, iż. od kie
dy dwór dworem, o żadnym skandaliku pomiędzy 
dworzanami i fraucymerem myśl nawet nie po
wstała. Jak jedni, tak i drugie co dzień obowiąz
kowo słuchały Mszy św., lecz panienki w pałaco
wej kaplicy, a chłopcy w kościele 00. Bernardy
nów. J edyne zbliżenie się miało miejsce w Niedzie
le i uroczystości, kiedy państwo w otoczeniu dwo
ru przybywali na nabożeństwo paradnie do ko
ścioła 00. Bernardynów; ale i wtedy ściśle prze
strzegano, aby dworzanie i panny stawali po dwu 
przeciwnych stronach; każde zaś najniewinniej- 
sze rzucenie okiem, w lot schwytane przez czuj
nych cerberów, marszałka i ochmistrzynię, spro
wadzało, co komu należało, kobierzec lub groch.

Ztąd się zdarzało, iż często, po kilkunastu la
tach przebytych na jednym dworze panny z dwo
rzanami byli sobie zupełnie obcymi, jedynym 
punktem zetknięcia się były assamble na poko
jach za przybyciem gości, tańce popisowe razem 
wykonywane, przy których jeszcze konwersacya 
była wzbronioną, lub wspólny dyżur dworzani
na przy panu, a panny przy pani, kiedy razem 
z państwem zasiadali do stołu; lecz i tu argusowe 
oczy wszędzie rygoru i przystojności przestrze
gały. _

Wyjątkowy ratunek z osamotnienia dwojga 
młodych Justka i Zosi, był w owych dyżurach, 
które im jednocześnie przypadały—czy to dlatego, 
iż razem na dwór przybyli, czy może z protekcyi 
patrona, który, chociaż teraz jedynie sprawy try
bunalskie wojewody prowadził, jednak swoję in- 
fluencyą na dworze zachował, i z łaski tej justek 
z Zosią mogli niekiedy oględnie spojrzenie lub 
słówko zamienić. Nie wystarczało to może swobo
dnym dzieciom natury i prostym skał mieszkań
com, ciążyła owa dworska etykieta; atoli „wiele 
ten czyni, kto musi“, a z czemże się człek nie 
oswaja?

Wszakże bożek miłości czuwał snadź nad roz
miłowanymi, bo i rok nie minął od pobytu ich na 
dworze, kiedy na jednej z uroczystości dworskich 
Justek z Zosią przed licznie zebraną kompanią 
produkując się w jakimś tańcu salonowym, ogól
ny applauz uzyskali; nadto Zosia niepospolitą 
krasą zdobyła ogólną admiracyą; dostojniejsze 
matrony udarowały ją precyozami, sama pani da
ła jej piękne stroje ze swej szatni, a Justek do
stał od wojewody pas perski i sto czerwonych 
złotych.

Trudno dziś rozwiązać pytanie: czemu zawdzię
czali młodzi taki rychły sukces i łaskę pańską?— 
czyli własnej zręczności i nieporównanym wdzię
kom Zosi? lub może, iż gwałt, dokonany na starym 
Czeczotce, ciężył państwu na sumieniu, a w przed
sejmowej porze i wobec ciężkiej choroby panują
cego króla, tając rozmaite ambitne widoki, chcieli 
go w pamięci szlacheckiej jako tako zasmarować?

najprędzej i jedno i drugie; ale koniec na tem, 
że młodzi z tego skorzystali, bo Justek został rę- 
kodajnym wojewodziny, a Zosia tak zwaną „pan
ną kompanką“.

Dwa to były najwyższe stopnie do osiągnięcia 
dla młodych ludzi: rękodajny bowiem z urzędu 
swojego był nieodstępny od pani, powinnością je
go było być na pokojach na każde zawołanie, 
a w razie wyjazdu pani w paradnym stroju je
chał konno przy kolebce, a nim się ona zatrzy
mała, musiał zręcznie zeskoczyć z konia, którego 
jadący za nim hajduk chwytał, i podać ramię, 
żeby się pani ua niem wsparła, wysiadając; 
musiał również dawać baczenie, żeby suknia lub 
trzewik nie zawalały się o brudny stopień koleb
ki; w kościele, kiedy pani przyklękała dla adora- 
cyi Najśw. Sakramentu, on miał zręcznie pod
rzucić poduszkę; w ławce rozłożyć bogatą książ
kę od nabożeństwa na stosownej modlitwie—sło
wem. wszystkich wygód i przyzwyczajeń pani 
ściśle przestrzegać. Już ze swojego stanowiska 
taki rękodajny wychodził z bezpośredniej władzy 
marszałka, sam niejako będąc zbliżoną do dwor
skiego słońca figurą.

Sama nazwa „panny kompanki“—jakbyśmy po- 
dzisiejszemu, zakatarzeni francuzczyzną, powie
dzieli: dćmoisette de campagnie—wskazywała cha
rakter tego obowiązku, wymagającego nieodstę
pnej bytności przy boku pani; razem z nią zaj
mowała się rozmaitemi robótkami kobiecemi, lub 
głośnem czytaniem, kiedy pani drzemała. Jej 
obowiązkiem było bawić świecką konwersacyą 
przybywające osoby, którym etykieta dworska 
nie dozwalała rychłego przystępu do pani.

(Dalszy ciąg nastąpi).

PRZEGLĄD TEATRALNY.

XLVIII.

Towarzystwo artystów scenicznych meiningeńskich, na scenie 
Teatru Wielkiego w Warszawie. Pojęcie sztuki pełaej i cha
rakterystyka trupy niemieckiej. Nowy kierunek dramaturgii 
wykonawczej. Wprowadzenie rzeczywistego „ludu”. Przedsta
wienie Juliusza Cezara Shakespeare’a i trylogii szyllerowskioj 
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Słynne na całą Europę towarzystwo teatru na
dwornego w Meiningen w podróżach swych arty
stycznych zawitało i do Warszawy, poprzedzone 
sławą wykonywania całości sztuk w sposób przed
tem niebywały. Warszawa nie zawiodła się na 
tej sławie; takiej sztuki scenicznej nie widzieli
śmy dotychczas na partykularzu naszym. Arty
ści niemieccy dali nam zupełną nowość. Widy
waliśmy przedtem znakomite role, wykonywane 
przez własne nasze i przez obce siły, ale nie wi
dzieliśmy nigdy znakomitej całości, ilekroć szło 
o jaki dramat większy, o sztukę klassyczną no
wożytnego świata, nie o komedyą tegoczesną. 
Meiningeńczycy dopiero pokazali nam, jak się 
wykonywa całe sztuki. Całością w sztuce sceni
cznej nazywa się, nie summa wszystkich ról. ale 
summa wszystkich sił i warunków, wszystkich 
żywiołów prawdy zmyślanej na scenie. Do 
liczby tych żywiołów należą poza obrębem ról 
indywidualnych: najpierw gromada, tłum, lud, 
wszystko, co się w jednej postaci nie zosabia; na
stępnie natura fizyczna, której takie a nie inne 
przejawianie się sztuka przypuszczać każę; dalej, 
otoczenie, jakie daje ludziom i wypadkom, ośro
dek ich cywilizacyjny, cała cywilizacya materyal
úa danej epoki; wreszcie porządek w rozwijaniu 
się wypadków na scenie w sposób naśladujący tę 
niestrudzoną ustawiczność, z jaką życie prawdzi
we wyrzuca z siebie fenomena jedne po drugich, 
nie cierpiąc nigdy próżni i nigdzie spoczynku — 
bo i spokój jeszcze i cisza w potoku życia napły
wa jako fakt zjawisko, moment wyodrębniony 
z całości czasu. Wszystko, co zrobić może praw
dziwy poeta, co wiernie wykona przez poetę na
wet porwauy artysta, nie da jeszcze całości sztu
ki, nie da pełnego jej życia, Do pomocy poecie i



artyście przyjść musi doskonały reżyser, wybor
ny dekorator i mechanik; a nawet maluczki le
kceważony statysta może być dobrym lub złym 
sprzymierzeńcem poety i artysty dramatycznego. 
Wtedy dopiero, kiedy wszyscy ci dz/ałacze dążą 
skutecznie do wytkniętego celu, sztuka sceni
czna występuje w całej swej pełni.

Czy takie naśladowanie życia, nietylko w du
chowej jego treści, ale i ze wszystkiemi zewnę- 
trznemi formami, niezbęduem jest dlatego, aby 
poezya namiętności i woli, istotę sztuki stano
wiąca, wypromienić się z niej mogła? Niekonie
cznie; ale my, ludzie dzisiejsi, realiści par ewcel- 
lence, zepsuci przez malarstwo rodzajowe, słowne 
i pędzlowe, przez powieściopisarstwo historycz 
ne, przez witalistyczne usposobienie umysłów 
naszych—my, dopatrujący się na każdem obliczu 
piegów i zmarszczek, szukający we wszystkiem 
tłumu poza jednostką, epoki poza chwilą, materyi 
poza duchem, warunków, w jakich się objawiało 
życie, poza życiem samem—my, dzieci wieku na
szego i mądrości naszej: wtedy dopiero zadowo
leni jesteśmy z obrazu życia, kiedy je z całem je
go mechanizmem przed sobą ujrzymy, kiedy nam 
sztuka pokaże, nietylko jednostki w ludzkiej i hi
storycznej swej prawdzie rzetelne, ale i samą tę 
ziemię, po której stąpały, ten przestwór, który je 
obejmował, to powietrze, które się im w płucach 
paliło,—cały ten społeczny, cywilizacyjny i fizy
czny ośródek ich przejawu i działalności. Taką 
właśnie pełnością, takiem złudzeniem prawdy 
darzy nasz sztuka Meiningeńczyków. Minęły 
już dziś czasy, kiedy ludzie zachwycali się tea 
trem, w którym np. Teby lub Illiryą oznaczano 
literaluemi napisami, kiedy w podobny sposób 
odróżniano ogród od morza, kiedy pomiędzy de- 
koracyą dla komedyi a dekoracyą dla tragedyi 
jedyną różnicę stanowił kolor płachty zawieszo
nej w głębi sceny, kiedy świeca odgrywała rolę 
księżyca, kiedy smok wymalowany na desce przez 
miejscowego organistę w celach teologicznych 
wyobrażał całe piekło, kiedy wreszcie dwóch 
lub trzech drabów pełniło funkcyą całej armii. 
Wszystko to już niepowrotnie minęło. Jak nie 
moglibyśmy dziś już słuchać mężczyzny w roli 
kobiecej, tak nie zdołamy sceną dośpiewywaną 
przez wyobraźnię zastąpić sobie sceny naocznie 
widzianej. Nie znieślibyśmy dziś już widoku ar
tysty zamaskowanego; taksamo z niechęcią pa
trzymy na zamaskowane przez reżysseryą oto
czenie artysty. Co się maluje w wyobraźni na
szej. malować się też powinno i na scenie; czego 
umysł potrzebuje lub pożąda, to oko nasze zaraz 
w widomych kształtach ze sceuy chwytać pra
gnie.

Oczywiście, że taka sztuka sceniczna, dająca 
pełnię form życiowych, ma przed sobą najobszer
niejsze pole i najważniejsze zadanie przy wysta
wianiu utworów, bądź ściśle historycznych, bądź 
też w mgłę tylko przeszłości rzuconych. W dra
macie też historycznym Meiningeńczycy celują, i 
tu się przejawia najdobitniej wyższość ich nad 
wszystkie sceny średnie, do rzędu których i na
sza należy. Dążeniem ich stałem, przy każdej 
nowo-wystawianej sztuce, jest odtworzenie wier
ne całego ciała przeszłości, w które duch dopiero 
według siły talentów indywidualnych z większą 
lub mniejszą potęgą wstępuje. Staranność o tłum 
i lud, o dekoracye, o mechanizm, o kostyumy, 
o całą stronę fizyczną widowni, na której role 
mają być grane, stała się dla tego stowarzysze
nia ludzi—odnoszących więcej moralnego zadowo
lenia, niż materyalnych zysków,—kanonem zasa
dniczym tej sztuki scenicznej, tej umiejętności, 
która własną swą siłą wyodrębnia się od sztuki 
dobrego wykonywania ról. Głównym ogniem 
ogrzewającym tę umiejętność, jest wszechstron
na, myśląca, szczerze artystyczna reżysseryą. 
Reżysser jest u Meiningeńczyków prawdziwym 
spiritus rector,—duchem rządzącym sztuką. On 
obejmuje całość utworu, rozbiera go na części, 
wszędzie pod ideał poety podściela rzeczywistość, 
całą utajoną w dramacie zewnętrzność, jako tło 
faktów duchowych na jaw wyprowadza. Całość 
jest dla niego wszystkiem; pojedyncze role, choć
by najlepsze, nie zdołają pokryć ułomności w u- 
zewnętrzuieniu utworu. Sztuka nie będzie dopó
ty doskonale wykonaną, dopóki nie będzie miała

dobrych kostyumów, maszyneryi, dekoracyi—do
brego tłumu.

Poza obrębem dramatu historycznego do pię
knych dekoracyi, do mórz ułudnie falujących, do 
wspaniałych księżyców i słońc, do nie-warszaw- 
skich. nie kalchasowych grzmotów i nie-learow- 
skich piorunów, przyzwyczaiły nas już przedtem 
opery pierwszorzędne, za przykładem paryzkiej; 
Anglicy umieją sztuki swoje wystawiać z całą 
dokładnością i przepychem prawdy: ale co wyda
ło się nam zupełną nowością i wyłączną dotąd za
sługą Meiningeńczyków. to wytwarzanie pra
wdziwych tłumów, prawdziwego w nich ruchu i 
życia, i wyborne niemi kierowanie. Na ten punkt 
wytężamy szczególniejszą uwagę, w przekonaniu, 
że takich tłumów żaden jeszcze teatr przed Mei- 
ningeńczykami nie miał i nikt przed nim tłumom 
tak dotykalnego znaczenia na scenie nie nadał. 
Tu występuje, już nie kupa manekinów ubranych 
w wyszarzane płachty lub brudne zszywki, figu- 
rantów chętniej rozdziawiających gęby, gdy nie 
potrzeba, niż poruszających rękami, gdy trzeba, 
ale istotna gromada, wielki człowiek, istota zbio
rowa, indywidualność z żywiołów różnych złożo
na, albo wyrażająca nazewnątrz pewną jednolitą 
namiętność i wolę wspólną, jak w Cezarze, albo 
mieniąca się połyskiem różnych barw duchowych, 
—według rozkazu poety. Tu już nietylko owa ze
wnętrzność, bez której poezya sama mogłaby się 
snadnie obyć, ale istotna treść dla poezyi niezbę
dna stanowi prawdziwą zdobycz tej nowej sztuki 
scenicznej. Lud przez Meiningeńczyków wytwo
rzony pozostanie już jako ideał każdej dobrej re- 
żysseryi, każdego wykształconego widza.

W samem urządzeniu sceny przez Meiningeń
czyków dostrzegliśmy jednę oryginalność, bardzo 
korzystną. Wnętrza sal, w scenach niewymaga- 
jących wielkiej przestrzeni towarzystwo niemiec
kie urządza, wbrew uświęconemu zwyczajowi, nie 
z pomocą kulis tworzących dwie równoległe ścia
ny boczne, i dekoracyi nawprost widza, ale w taki 
sposób, że widać tylko połowę sali oznaczoną przez 
dwie ściany ustawione ukośnie do zrębu sceny, 
druga zaś połowa idealnie zachodzi na salę wi
dzów, którzy przez to znajdują się jakby na wi
downi działania. Dekoracye są wykwintem wy
kończenia; nasze dekoratorstwo powinnoby pójść 
na naukę do Meiningen, do nadwornych malarzy 
braci Brucknerów. Widok Forum Romanum 
w Juliuszu Cezarze wykończeniem malarskiem za- 
dawalnia nawet takie artystyczne wymagania, 
jakich nie zwykliśmy stawiać malowidłom gwa
szowym,dziełom grubego zawsze pędzla. W Śmier
ci Wallensteina wielka sala III aktu odtwarza 
rzeczywistą strukturę pałacową XVII w. Nad
zwyczajna staranność kazała tutaj dodać, już nie 
malowane, ale rzeczywiście wyrzeźbione, wspa
niałe dwupiętrowe odrzwia, jakie sam styl wieku 
narzucał. Stroje wszystkie, całe uzbrojenie Lu
du Rzymskiego, zdaniem znawców, nie było kon- 
wencyonalnem tylko przypomnieniem pompierów 
paryzkich, ale historycznie dokładnem, a przez 
odmiany powabnie urozmaiconęm odbiciem histo
rycznych form przeszłości. Żaden chyba inny 
teatr nie mógłby przedstawić takiego Obozu Wal
lensteina, jakiśmy teraz widzieli na scenie Teatru 
Wielkiego. Było to prawdziwe malarstwo rodza
jowe, dokonane z pomocą żywych postaci, żywego 
ruchu i słowa. O bogactwie ubiorów żołnierskich 
wyobrażenia nawet mieć nie mogła nasza biedota 
teatralna, do baletu jeszcze tylko jako tako szczę
śliwa. A jak ten tłum obozowy falował, jak 
wrzał ustawicznie, kołysząc się, może ponad ko
nieczną miarę, dla wytworzenia tła niezbędnego 
dla naiwnych rozumowań i szorstkich wywnę- 
trzeń tych wszystkich dragonów, kirassyerów. 
trębaczy i wachmistrzów! W akcie III Śmierci 
Wallensteitia wstrząsające wrażenie uczyniło wej
ście i ustawienie się dziesięciu kirassyerów pap- 
penheimowskich. W akcie IV Piccolominich uczta 
była najwspanialszą, jakąśmy kiedykolwiek wi
dzieli na scenie. Od dekoracyi zacząwszy, skoń
czywszy na zastawie stołu, wszystko imponowało 
oczom. Nic doskonalszego w tym rodzaju pomy
śleć nie można. W Cezarze potężnie wyszły sceny 
udowe w przysionku Pompejusza i na Forum 
łomanum, a lud był w nich rzeczywistym, jakby 
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jedno rojące się mrowisko. Nic tu spokojnie nie 
stało; statyści grali; ciągłe rozmowy gestami i 
grą mimiczną, szmerem i wyrywającemi się okrzy
kami oznaczane; namiętność istotna, żywa, taka, 
jaka być musiała; życie odgadnione i ujęte w klesz
cze owej umiejętności, która, nie będąc sztuką 
w podniosłem jej znaczeniu, okazała się jednak 
szlachetnym bardzo kunsztem naśladowczym. Sce
ny na Forum i biesiada u Wallensteina zjednały 
szczere a powszechne oklaski reżysserowi obec
nemu towarzystwa meiningeńskiego, p. Chroneg- 
kowi.

Jedna tylko bitwa pod Philippi, nawet przy ta
kiej wystawie i takiej reżysseryi, jakie współ
działały z artystami w Cezarze, nie dała pożąda
nego dla dzisiejszych ócz złudzenia. Jest-tojuż 
może właściwość bitew odgrywanych, że wyglą
dają zawsze mizernie i nie sprawiają nawet wra
żenia epizodów. Za błąd reżysseryi uważamy 
uscenicznienie kaznodziei kapucyńskiego w Obozie 
Wallensteina w sposób psujący kreacyą szylle- 
rowską. Poczciwy rubacha zmienił się tu w śmie
sznego pajaca. Mimowoli wyjrzało szydło z wor
ka; krytycyzm protestancki sprawił sobie żakow
ską uciechę. Schiller nie myślał wcale o opoju 
i włóczędze; chciał tylko upostaciować rubaszność 
igrającą ze słowami, a wielomówną. Publiczności 
Niemiec Północnych muszą te poprzyczepiane 
koncepta smakować; raczenie niemi publiczności 
naszej było nieprzyzwoitością.

Artystów wybitnych towarzystwo meiningeń- 
skie nie posiada, ale artystów, których słuchać 
można, ma wielu; jest wierne hasłu swemu: „ca
łość przed jednostką.” Każdy, większy czy mniej
szy, dostraja się do ogólnego tonu, stara się spła
cić swój dług, przyczynić się do ogólnego dobra. 
Jest to orkiestra dobrze grająca, w której soli
stów szukać nie potrzeba. Co prawda, wyborna 
wystawa, maszynerya, reżysseryą, doskonale po
ruszające się tłumy — obudzić mogą pożądanie 
wyższych też indywidualności artystycznych. 
Gdyby np. z tłumu grających wybijał się nowy 
Dawison jako Wallenstein, gdyby w tym tłumie 
zajaśniała Modrzejowska jako Tekla, zadowolenie 
byłoby wyższem, ale i to, jakie jest, wystarcza. 
Role główne przedstawiają się w ogóle jako war
tości dodatnie. P. Hilmar Knorr nie zepsuł 
ogromnej a bardzo trudnej roli Wallensteina; 
p. Alexander Barthel, jako Max Piccolomini, za
nadto wprawdzie krzyczał, ale krzyczał rozumnie; 
głosem jeszcze nie włada, ale włada charaktera
mi, które przedstawia; ma wiele ognia, —a na 
scenie zapał zawsze lepszy od ślamazarności;— 
wobu częściach wielkiego dramatu trzymał strój. 
P. Leopold Teller, (Buttler i Kapucyn w Wallen
steinie, a Kassyusz w Juliuszu Cezarze) dowiódł 
rzetelnych zdolności scenicznych; jego Buttler 
nic nam do życzenia nie zostawił. P. Karol Wei
ser Brutusem i Illo’nem dobrze się zalecił. Na 
wyróżnienie również źasługuje p. Wilhelm Arndt, 
jako Isolani, wybornie utrzymany. Wszystko to 
są artyści wystający już nad poziom zwykłych 
Otilitätsschauspieler. P. Paweł Richard jako Ce
zar miał dobrą chwilę, kiedy postanawia iść do 
Senatu mimo wróżb i zaklęć; ale jako Piccolomini 
Ojciec nie oddał dobrze chytrości panującej w tym 
charakterze nikczemnym. P. Willy Felix po
trzebowałby przetworzyć swą deklamacyą, lak 
ważną w roli Antoniusza. Z kobiet dwie tylko 
zwróciły na siebie uwagę: p. Emma Habelman. 
Tercka w Wallensteinie, i p. Olga Lorenz, Por- 
cya, żona Brutusa, i Tekla, córka Wallensteina. 
Ostatnia ta rola zasługuje na zupełne uznanie.

Stanisław Krzemiński.

NOWINY PARYZKIE.
Paryż, d. 2 Maja 1885 r.

Polityka i jaj wpływy.—Wojna i krachy.—Likwidacya i koniec 
miesiąca.—Giełda i świat.— Śniadanie Minotaura paryzkiego.— 
Pastalliśoi i ich wystawa.—De Latour; jego portret Maryi Le-
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ku bijącycb się kotów, przeraźliwego gwizdania, 
myślałem doprawdy, że nie wytrzymam. A cóż 
dopiero musiało się dziać z autorką,—jeśli bie
daczka była obecną w teatrze! a zdaje się, że to 
nie ulega żadnej wątpliwości.

Upadek był tak kompletny i niepowrotny, że to 
mnie uwalnia od rozbioru sztuki, chociaż niektó
re sceny są napisane z prawdziwym talentem. 
Ale to smutne rozwiązanie na scenie losu sztuki 
i autora prowadzi nas do zapytania: „Czy lepiej 
jest dla sztuki i dla dramatycznych pisarzów 
otrzymać łatwy wstęp na deski teatralne, i oddać 
się wprost na sąd publiczności? czy przejść przez 
ten czyściec kommissyi śledczej, jak się to i dziś 
jeszcze praktykuje w Teatrze Francuzkim (pierw
szym)?

Widzimy z tego przykładu Jacka Rogiera, jak 
niemiłosierny i brutalny jest sąd publiczności; 
zobaczmy, jak się to odbywa)w czyśćcu kommissyi.

Tyle już tu w Paryżu gadano i pisano o tej 
komissyi, czy o tym komitecie, że tajemnice jego, 
niegdyś podobne do tajemnic inkwizycyi, są dziś 
wiadome całemu światu. Zrestztą, komitety ca
łego uniwersum tak są podobne do siebie, że do
syć jest wspomnieć o jednym, aby i drugi zaraz 
stanął przed oczyma. Przypomnij my sobie, na- 
przykład, sławny komitet pomnika Mickiewiczow
skiego w Krakowie, a zrozumiemy zaraz, co się 
tam święci. Jest jedna przecież kartka z tych 
licznych opisów, tak prawdziwa, a tak zabawna 
zarazem, że się nie mogę oprzeć chęci udzielenia 
jej moim czytelnikom, którzy, jestem pewny, że 
jej nie znają.

P. Jerzy Richard, autor komedyi Adwokaci Mał
żeństwa, po wstępie, w którym tłómaczy, w jaki 
sposób, nie będąc wówczas nikomu znanym, po
trafił dotrzeć nakoniec do tego przybytku chwa
ły, który się zowie Teatrem Francuzkim. tak 
opowiada swe zajście z jego komitetem w 1867 
roku:

„Wchodzę do przedpokoju, zajętego przez panów 
służących, i podaję jednemu z nich moje wezwanie 
listowne. Urzędnik ten, z uśmiechem brytana 
na uwięzi, wprowadza mnie do saloniku, gdzie 
czekam, co dalej będzie.

„Przez drzwi wpół otwarte widzę po chwili 
wchodzącego Stefana Arago. Zacny ten człowiek, 
zawiadomiony przez mego ojca, że dnia tego prze
grać mogłem grubą stawkę, przychodził właśnie, 
aby polecić mnie względom straszliwych człon
ków komitetu. Uścisnął mi dłoń serdecznie 
w milczeniu, i tyłem go też widział! Nakoniec 
tenżesam zadąsany służalec przyszedł wydobyć 
mnie z tego saloniku, który zmierzyłem trzydzie
ści razy przynajmniej, wzdłuż i wszerz, i zapro
wadził mnie do drugiego pokoju, umeblowanego, 
jakby salon w zamożnym domu.—„Proszę tu cze
kać”—powiedział grobowym głosem, poczem wy
szedł i drzwi zamknął za sobą.

„Zostawszy sam, rzuciłem okiem dokoła. Na 
stole w pośród salonu znajdowała się niewielka 
blaszana puszka, a obok niej miseczka, pełna bia
łych i szarych gałeczek.. Dreszcz mi przebiegł po 
skórze. Wtem słyszę przyśpieszone -kroki; drzwi 
się otwierają i widzę przychodzących mych sę
dziów. Regestr obecnych członków leżał na sto
le. tuż przy blaszanej urnie, i każdy z kolei zapi
sał swe nazwisko.

„Najpierw Regnier (umarł właśnie 26 b. m.) ze 
swą minką poczciwca, pod którą się kryje głęboka 
chytrość. Za nim Delaunay, wesoły, poczciwy 
z czerwonym pyskiem i ze spiczastym krzywym 
nosem. Ojczulek Provost, cały czarny, tylkowbia- 
ym krawacie, podobny do jakiego agenta prowin- 

cyonalnego. Monrose, uprzejmy, sympatyczny; 
jak wiadomo, o nim to mówiła Magdalena Broban: 
„Ten sobie także przygotowuje wspaniały po
grzeb.”

„Weszli następnie: Geffroy z twarzą poczciwego 
mieszczucha; Beauvalet, brytan ceritkowany; 
ogromny Maubant, a nakoniec ostatni, Talbot, 
ten biedny Talbot, który, podpisawszy się drżącą 
ręką pod okiem swoich naczelników, poszedł 
usiąść na samym końcu kanapy, w głębi salonu, 
jak człowiek niepewny jeszcze swojego szczę
ścia.

„Nakoniec ukazał się (administrator!) p. Edward 
Thierry—uprzejmy, łaskawy, uśmiechający się,

szczyńskiej.—Portret Stanisława Augusta, pędzla pani Lebrun-
Vige'e, w Muzeum Luwru. — Portrety z tego wieku.— Powtórna 
wystawa.—Przyjęcie pana Lessepsa w Akademii. — Mowa Rena
mi. — Baron Rotschild jako kandydat do Akademii Sztuk Pię
knych.— Sowa powiećó z kluczykiem: Roland.—Dramat tenden
cyjne: Rozwód Sary Moore.—Straszny upadek na scenie Odeonu. 

Zabawna charakterystyka ko-mitetu Teatru Francuzkiego.

(Dokończenie).

Pan Zola również nie jest członkiem akademii, 
lecz kiedy jeden z koliegów p. Lessepsa odważył 
się mu zrobić niedawno skromną bardzo uwagę, 
co" do zbytku nieprzyzwoitych wyrażeń, jakiemi 
ozdobił kartki nowej swej powieści: Germinal, p. 
Zola tak mu wytłómaczył powód, jaki ma do trzy
mania się tego, jak mu się zdaje, chwalebnego 
zwyczaju.

„Dlaczego mówisz WPan o reklamach, o szmer- 
melach, kiedy takiego analityka, jak pan. powinno 
to uderzyć w oczy, że ja z największą naiwnością 
używam tych cochonneries, które mi pan zarzuca? 
Bez żadnej wątpliwości, są one dobrowolne, bo ja 
poprostu, uważam je za niezbędne. Dlaczego 
odbierać życiu, przez jakieś względy przyzwoito
ści, wielki instynkt genezyjny, (zostawiam, nie si
ląc się go tłumaczyć, ten przymiotnik, znaleziony 
przez Zolę: Génésique), który jest właśnie samem 
życiem? Pan mieścisz człowieka w mózgu, ja go 
umieszczam we wszystkich organach zarówno. 
Mogę się w tern mylić, ale niesprawiedliwością 
jest upatrywać nieprzyzwoitość szarlatana wtem 
co jest przekonaniem filozofa (sia!). I dodaję 
jeszcze, że malując klassy niższe, uważałbym 
obraz mój za fałszywy i niezupełny, gdybym nie 
wskazywał na wszystkie następstwa tego lego
wiska ciemnoty i nędzy“...

Odtąd zbyteczną widocznie jest rzeczą rozpra
wiać o sposobie pisania Realistów, a szczególniej 
p. Zoli. Dosyć jest wydrukować powyższy De
kalog Samotnika z Medanu. w kształcie przed
mowy: a łaskawy czytelnik i recenzent sam do
brze zrozumie, co się w tern wszystkiem ukrywa.

Tyleśmy już zapisali tryumfów, tyle powodzeń, 
na tutejszych scenach teatralnych, że nakoniec. 
jak Ateńczycy, znużeni uczciwością Arystydesa. 
możemy się wreszcie pocieszyć wielkim upadkiem, 
upadkiem Jakiego, już dawno nie widziano w Pa
ryżu.

Kiedy w 1879 r. Naquet złożył w izbie depu
towanych swój projekt „Prawa o Rozwodach” we 
Francyi, wówczas jedna z kobiet, zacnych i u- 
kształconych i bardzo poważnych, nad swój wiek 
nawet, napisała powieść tendencyjną pod tytułem: 
„Rozwód Sary Moore.” Powieść tę podpisała 
skromnem przybranem nazwiskiem, Jacka Ro- 
gier’a, a my, przez grzeczność, nie dotkniemy się 
jej, dość przecież przejrzystej maseczki, w chwili 
kiedy nieprzyjemny upadek na scenie boleśnie 
musiał zadrasnąć jej serce.

Powieść, o której mowa, nie mając wybitnych 
przymiotów, któreby ją odznaczyły w liczbie tylu 
tysięcy tomów, walących się stosami na bruk pa- 
ryzki, miała przecież tę zaletę, że w łatwej i czy-! 
stej prozie opowiadała prawdziwą, czy zmyśloną 
ale wzruszającą bistoryą młodej kobiety. Ame
rykanki, która padła ofiarą, tej łatwości, z jaką 
poza Oceanem otrzymuje się rozwód. Cel autor
ki był dobry i szlachetny; powieść, jak mówiłem, 
nie była gorszą od wielu, a miała zacną stronę 
obyczajową, jakiej się tu nie spotyka codzień. 
Czemuż autorka nie poprzestała na tem? Tymcza
sem ona, jak prawdziwa córka Ewy, około któ
rej stary wąż zawsze się gdzieś snuje, rzuciła się 
na drogę, tak łatwych z pozoru, powodzeń tea
tralnych—i z tej skromnej powiastki wysnuła trzy 
akty posępnego, straszliwego dramatu. Dzięki 
stosunkom światowej damy, a miłej, kochanej 
ogólnie w literackich kołach, nie trudno jej było 
wprowadzić swą sztukę na scenę. Spróbowano 
najpierw oddać ją do Teatru Francuzkiego N. 1. 
ale tam dyrekeya grzecznie wywinęła się sianem. 
Rzucono się więc na Teatr Francuzki N-ro 2 
aüias na Odeon, i tam też zgotowano sztuce stra
szliwą katastrofę!... Nie, nie mogę wypowiedzieć 
tego, com słyszał. Wpośród niesłychanego tu
multu i wrzawy, wśród dławionych śmiechów, 
głuchego szmeru i mruczenia, jakby niedźwiedzi 
na uwięzi, naśladowanych skowyczeń psa, wrzas-

silący się nadać swemu głosowi eolskie brzmie
nia. Zbliżał się, otoczony jakby blaskiem łaski 
i umilenia, i idąc, wysuwał ciągle prawą nogę na
przód, pochylony trochę, z głową zwróconą ku 
prawemu ramieniu, z łokciami przy boku, i z rę
kami. złączonemi w jakiemś powołnem i mięciut- 
kiem tarciu. Co bądź się dzieje, p. Tbierry 
wiecznie się kłania i wiecznie wyprowadza za 
drzwi. Boże łaskawy! jakże ten człowiek jest 
miły i układny! jest to prawdziwie offieyałna 
pasta!

„—Panie autorze—odezwał się do mnie swoim 
archanielskim głosem — jesteśmy na rozkazy 
pańskie.

„Zapanowało głębokie milczenie i zacząłem czy
tać. Naraz wszystkie zachmurzyły się oblicza. 
Czułem dobrze, że wszyscy ci Indzie powtarzali 
sobie in pelto-. „Co za pańszczyzną!” Sam tylko 
Edward uśmiechał się wiecznie. Śpiąc, nawet ten 
człowiek musi się uśmiechać. Gdyby nie on, my- 
ślałbym, że mam mowę na pogrzebie obojętnego 
mi człowieka.

„Naraz podczas czytania drzwi się otwarły 
z trzaskiem; obudzili się moi słuchacze. To Sam
son, ojciec Samson, przybywał. Spóźnił się wy
padkiem; dopada krzesła, siląc się nie robić ha
łasu; ale właśnie ma trzewiki okropnie skrzypią
ce. To jakby umyślnie stworzone dla mnie!

„—Czy mam zaczynać z początku? — pytam 
umyślnie.

„Moi sędziowie wzdrygają się ze strachu; Pro- 
vost patrzy na zegarek.

„—Niema potrzeby — powiada Samson.
„Przewidywałem taką odpowiedź; ciągnę więc 

dalej.
„Kiedy skończyłem, wszyscy powstali jak jeden, 

jak pod dotknięciem tej samej sprężyny. Ja 
jeszcze siedziałem.

„P. Edward Tbierry podszedł do mnie: Jeżeliś 
pan łaskaw, pójdź ze mną...

„Trzecie uwięzienie, w trzecim salonie. Muszą 
okropnie drogie płacić komorne p.p. sędziowie.

„— Za chwilkę wrócę —rzekł do mnie admini
strator i drzwi się zamknęły.

„Słyszę odgłos gałeczek w garnuszku ad hoc, 
zmieszane głosy w rozmowie, potem oddalające 
się kroki, milknące echa w głębi kurrytarza.

„P. Edward Tbierry wrócił, poślizgnął się po 
swojemu, ukłonił mi się i usiadł naprzeciw mnie, 
zacierając powolnie ręce.

„—Panie — powiedział - - przynoszę ci powin
szowanie komitetu; uznał on, że pióro pańskie jest 
jednem z tych, które są powołane do przyniesie
nia swej pomocy repertuarowi Teatru Francuz
kiego.

„Instyktownie szukałem wokoło kolumny, na 
którą mógłbym się wdrapać. Jeszcze trochę, 
a gotów byłem wziąć puszkę blaszaną za podnóże 
do nieba.

„— Ale—dodał mówca, z wdzięcznym uśmie
chem... Zbladłem!—ale... ci panowie postanowili, 
że sztuka pańska nie może być przyjętą.

„Porwałem za kapelusz i wyszedłem, ani słowa 
nie rzekłszy—cały zbity, odurzony, zgłupiały, od
mykając drzwi w przeciwną stronę i potrącając 
o sprzęty salonów“.

y

RUCH MUZYCZNY.
Jakkolwiek do dalszych już wspomnień należą 

występy Rubinsteina, które niepospolitym bla
skiem olśniły kończącą się porę koncertową, nie 
wahamy się jednak reminescencyą tych wspo
mnień zatrudnić naszych czytelników, a to w prze
konaniu, że niezwykłe i potężne wrażenie pra
wdziwego piękna nie ulegają przedawnieniu, ale 
raczej pogłębiają się i utrwalają, gdy się je roz
trząsa, gdy się ku nim myślą powraca.

Pytamy najprzód samych siebie: na czem pole
ga ów urok Rubinstein’a, jako wirtuoza, co skła
nia słuchaczów przywykłych do nie jednej gry 
świetnej, subtelnej, wykończonej, iż czoło chylą
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przed mistrzem, nawet wtedy, gdy niecierpliwą 
dłonią plącze dźwięki w chaos fałszywych brzmień 
i zda się lekceważyć audytoryum. ciskając mu na 
pożegnanie w rozszalałem tempie kaskadę dys- 
sonansów? Tego, czegoby innemu artyście nie- 
przebaczono, tu nie śmie nikt nazwać nawet wy
brykiem. a nie śmie i milczeniem pominąć, gdyż 
bądź co bądź doznało się wrażeń silnych i pory
wających? Na strunach ducha—gra Rubinstein. 
Z określoną loiką rzec-by można, przechodzi 
przez wszystkie stopnie uczuć i myśli, jakie nur
tują, nie w jednostkach, ale w tłumach. Oddaje 
genialne pomysły w najdoskonalszej formie, za 
pośrednictwem techniki olbrzymiej, najpotężniej
szej, na jaką tylko człowiek zdobyć się może; 
z niewieścią miękkością, z tęsknotą marzyciela,- 
wypowiada uczucia smutne, rzewne, współbratnie 
wszystkim, co tęsknią i cierpią; w wir nieopatrz
nego szału porywa za sobą, niedbając o środki i 
sposoby, byle wywołać excytacyą. w chwili któ
rej leci się choćby w przepaść. Oto potęga gry 
Rubinsteina, której nie odważa się nikt mierzyć 
suchym sądem krytycznym, potęga jego prawdzi
wego geniuszu polegająca na tem, że, będąc wyż
szym od innych wirtuozów, jest zarazem taki 
przystępny, taki właśnie ogólno-ludzki. Przy- 
tem nia dziwny dar wnikania w epokę, w jakiej 
powstał utwór, który odtwarza; i tak: grając Mo- 
zart'a, zdaje się rozlubowywać w jego naiwnej 
prostocie, i gardząc wówczas szarżą tegoczesną, 
z nieskażonym wdziękiem i spokojem oddaje te 
klassyczne klejnociki. Jako twórca, Rubinstein, 
w dziełach, które obecnie dał nam poznać, prze
wyższa również kompozytorów tegoczesnych pło
dnością myśli, których nie potrzebuje rozwlekać 
i nadrabiać spekulatywnemi effekcikami; temata 
jego mogłyby zasilić niejeden dzisiejszy utwór 
postny pod względem treści, co nie przeszkadza, 
iż tematy te są opracowane bogato i oryginalnie; 
tylko że słuchaczowi przedstawia się forma z tre
ścią jednolicie, skończenie, jakby strój kunszto
wny i szlachetny, przykrojony wybornie do pię
knej postaci, i zasłuchanego w muzykę nie bie- 
rze ochota do zastanowienia się nad kontrapun- 
ktyczną jej fakturą. Rzadka to była uczta owe 
dwa występy Rubinsteina, z których ostatni bez- 
interessowny, przyniósł materyalne korzyści In
stytutowi Muzycznemu.

Operę naszą, drzemiącą po odjeździe panny 
Hermanówny i pani Dowiakowskiej, zbudziła do 
życia utalentowana artystka sceny lwowskiej, 
pani Arklowa. Dawnośmy też nie słyszeli takiej 
Aidy i Afrykanki, które do najcelniejszych jej 
ról należą; głos sympatyczny, rozległy, metalicz
ny i zarazem łagodny w wyższym regestrze, co 
jest dość rzadkim przymiotem u sopranów, szla
chetna gra, piękna powierzchowność—wszystko to 
kazało się spodziewać, że nasza dyrekcya tea
trów, nie dozvzoli pani Arklowej opuścić Warsza- 
szawy bez stanowczego engagement. — tymczasem 
skończyło się podobno na projektach i kwiatach, 
które artystka obficie zbierała jako dowód uzna
nia ze strony publiczności; a szkoda, nietylko bo
wiem tracimy sposobność pozyskania wybornej 
śpiewaczki, tracimy coś więcej: a to artystyczny 
zapał, jaki podniecał innych naszych śpiewaków 
do szlachetnej rywalizacyi i sprawiał, że całość 
oper granych z panią Arklową wychodziła mniej 
ślamazarnie, jak to za zwyczaj miewa miejsce. 
Może czekamy aż p. Arklowa, która zapewne ma 
świetniejszą przed sobą przyszłość, wyrobi się na 
skończoną śpiewaczkę i zasłynie na scenach eu
ropejskich, a nas odwiedzać raczy w charakterze 
arcy-drogiego gościa.

Ostatniemi pionierami koncertowej muzyki by
ły wieczory Towarzystwa Muzycznego, w któ
rych przyjęli udział: panna Justyna Machwic, 
Barcewicz, oraz pan Birnbaum amator-śpiewak; 
nie będziemy się jednak przy nich zatrzymywać, 
bo stokroć żywsze zajęcie i uwagę naszą, zwrócił 
kompozytorski koncert p. Zygmunta Noskowskie
go. Szliśmy nań z radosną nadzieją, że się roz
winie przed nami, wspaniały obraz działalności 
z łat kilku, i że radować się będziemy dziel
nym twórczym zasobem, na jaki bezzaprzeczeuia 
stać p. Noskowskiego. Tym razem jednak, usły
szeliśmy przeważnie już znane dzieła i oceniane 
poprzednio, tak, iż niewiele pozostaje do zazna

Poznań w Maju 1880 r. 

(Dokończenie).

Na dobroczynne też cele urządzoną została wy
stawa obrazów,, stanowiąca obecnie great attrae- 
tion naszego miasta. Właściciele pięknych obra
zów zgodzili się na udzielanie swych skarbów 
miłosiernym przedsiębiorcom, którzy w salach 
pałacu hr. Zamoyskiego (dawniej hr. Działyń- 
skich) urządzili doraźną galeryą. Niezmordo
wany w służbie publicznej hr. Benselstjerna-En- 
gestróm wziął inicyatywę tej sprawy i głównie 
się przyłożył do jej pomyślnego przeprowadzenia. 
Choć nie wszyscy, co posiadają piękne rzeczy, do 
popisu stanęli, odrazu jednak złożyła się bardzo 
piękna i pokaźna wystawa, licząca już około 
300 numerów. Zapewne, zapał właścicieli tu i 
owdzie zbyt ślepo zawierzył autentyczności 
wielkich mistrzów; naprzykład czy nie zawiele 
trochę obrazów nazwiskiem Durera? Zbyt śmiałe 
nieraz podpisy budzą wątpliwość znawców, ale 
niemniej pełno tu jest rzeczy pięknych, a nawet 
bardzo pięknych. Bodaj pierwsze miejsce należy 
się portretowi małego królewicza, przypisanemu 
Tycyanowi, a pochodzącemu ze zbiorów Kórnic
kich hr. Wład. Zamoyskiego. Surowsi krytycy 
chcą w tem raczej poznawać pędzel Moronego, 
ale ogólnie i tradycyjnie obraz ten za dzieło Ty- 
cyana, i tojedno z lepszych, jest uważanym. Hr. 
August Cieszkowski dostarczył kilka cennych 
przedmiotów: Durerowsbą Ostatnią wieczerzę, może 
nie samego mistrza, choć jego monogramem opa
trzoną, ale niewątpliwie z jego epoki i szkoły; 
dalej przepyszny portret mężczyzny, Głiorgio- 
nego, i kilka innych pięknych portretów. Do tej 
kategoryi należy wcale niepospolity Denner, 
własność p. Agnieszki z Syrskich Baranowskiej, 
przedstawiający niemłodą już damę, w stroju epo
ki XVIII w. Hr. Engestróm nie skąpo udzielił 
obrazów, z własnych zbiorów pochodzących; wy
mieńmy zpośród nich bardzo piękne Wnętrze 
kościoła, Steenwycka. Ordynacya hr. Skórzew- 
skich z Czerniejewa przysłała kilka cennych 
rzeczy; jeden z obrazów uderza oryginalną, ramą 
starożytną, nasadzaną kosztownemi kamieniami" 
Do tego zbioru należy jeden z najciekawszych 
obrazów w Polsce, przedstawiający Męczeństwo 
S-go Stanisława, na drzewie malowany, i to po obu 
stronach. Obraz, ten znany z drzeworytów, sięga 
wysokiej starożytności,-—może był spółczesnym 
kanonizacyi Świętege w XIII wieku. Z ćwier- 
towanych członków biskupa męczennika tryska 
krew obficie, w głębi orły sprawują straż nad 
świętemi szczątkami, fizyognomie oprawców wy
raziste, stroje interesujące, koloryt świeży i ja
skrawy. Wspomnijmy jeszcze Teniersów Łys- 
iowskiego, Hondekoetera Drób-, wreszcie: obraz 
)rzedstawiający Zdjęcie z Krzyza z monogramem 
C. S. ze zbiorów hr. Sierakowskiego, kilka pię

czenia w dzisiejszej kroniczce, nic przynajmniej 
nowego, prócz żalu, że niepospolity rodzimy ta
lent, stojący na podstawach głębokiej nauki i stu- 
dyów,. nie chce wypowiedzieć się znowu, jakiem 
wielkiem wspaniałem dziełem, tej miary jak pierw
sze dwie Symfonie i świetna uwertura „Morskie 
oko“. Czy nie szkoda rozpraszać talent na dro
bne utwory, w których, jego cała siła twórcza nie 
może się rozwinąć, które są tylko próbkami nie
pospolitej umiejętności, lecz nie mogą stanowić 
dostatecznych ram dla wielkich pomysłów? Wielu 
bowiem znajdzie się kompozytorów, którzy umie
jętnie opracować potrafią swe niewielkie płody, 
a nie zdobędą się nigdy na szerszy polot myśli; 
ale nie jest to zadaniem p. Noskowskiego, które
go stać na dzieła pomnikowe, trwałe i zdolne 
przemawiać piękną swą treścią, wówczas nawet, 
gdy zmienią się artystyczne wymagania obecnej 
chwili.

Juliusz Stattler.

Korrespandencya zagraniczna.

knych Kranachów.. Wohlgemuthów, nakoniec 
włoskich i niemieckich mistrzów, domniemanych 
lub autentycznych, ale w każdym razie godnych 
domysłowego przypisania ich pierwszorzędnym 
pędzlom: a będziemy mieli złożone w najogólniej
szym zarysie świadectwo wartości tej zaimprowi
zowanej galeryi. Oczywiście, wśród blizko dwustu 
obrazów znalazły się, i plewy, i zupełnie pospo
lite utwory; ale. te przyczyniają się do lepszego 
jeszcze uwydatnienia rzetelnych zalet i prawdzi
wego piękna dzieł, pierwszej kategoryi.

Obmyślono osobne miejsce i dla polskiej szkoły, 
dziś tak bogatej, a sięgającej tu Smuglewicza, 
Bacciarelle’go i Czechowicza. Oczywiście, króluje 
mistrz Matejko, obrazem małym, ale pełnym 
wdzięku: Goworek z Leszkiem Białym. Starzec sę
dziwy, z powagą w oku. rozwianą brodą, mister
nie oddanem futrem, obok pacholę, jak raz po
dobne do tych jasnowłosych niebożąt, co z za pło
tów zagród wieśniaczych ciekawie na przejezd
nych spoglądają. Ten biały Leszek tak poczci
wie, tak rodzimo wygląda,-dziecie słowiańskie 
o płowej główce,Jak łany zboża polskiego. Pa
trzy w opiekuna i kocha, i wierzy mu, a rozumie 
i myśli głęboko. Spokój i łagodność, obce tyta
nicznemu pędzlowi Matejki, cechują ten prze
dziwny obraz, własność p. Rogalińskiego. Baccia- 
relli promienieje wdziękiem, bijącym z jego deli
katnych, powiewnych portretów. Oczywiście, 
nikt mu z nowoczesnych nie dorówna; gasną i tra
cą w tem sąsiedztwie niebezpiecznem portrety p. 
Marcellego Krajewskiego, którego Czerkieska le
piej nam się podoba od wystrojonych według mo
dy ostatniej pań i panien, a nawet Włoszek f wło- 
ścianek. Prym tu zawodzi Wielkopolanin, nie 
dość wśród swoich znany i uznany, hr. Stanisław 
Szembek. Wystawił on jedenaście własnego pę
dzla utworów, z których dwa premiowane w Mo
nachium; tym dwóm obszerniejsza należy się 
wzmianka. Najpierw Ozerskies w białym stroju, 
o białą ścianę oparty; symfonia białości, szkopuł 
najtrudniejszy w malarstwie, tu znakomicie zwy
ciężony. Smagła twarz, wysoka czarna barania 
czapka, rysują się ciemno na tej gammie białych 
cieniów, mistrzowsko oddanych. Drugi nagrodzo
ny obraz, portret starca, doskonale uwydatnia 
sędziwość wiejskiej, spracowanej twarzy starego 
włościanina. Portret ojca artysty, w stroju pol
skim, pełen życia i barwności. Prześliczne są też 
i mniejszych rozmiarów obrazki: Góral, Ukrainka, 
Stara Wieśtiiaczka, Młoda kobieta, wszystko sympa
tyczne i wdzięczne. Mniej nam się podoba własny 
portret artysty, nieco konwencyonalny. Kilka 
ładnych Kossaków dzielnemi końmi oko nęci, tra
cąc jednak _w sąsiedztwie rumaków ś. p. Piotra 
Michałowskiego, tak dalece np. w Anglii cenio
nych, że najmniejszy szkic tego amatora-artysty 
do wielkiej dojść tam może ceny. Wszystkie nie
mal imiona polskich wybitniejszych malarzy, choć 
jaką drobnostką, są tu przedstawione. Rzeźba 
kilka zaledwie liczy numerów. Uderzyła mnie 
próbka robót z terra-cotty hr. Anny z Działyń- 
skich Potockiej, utalentowanej założycielki ryma
nowskich szkół i zakładów. Tu i owdzie znala
zły się misterne z kości słoniowej wyroby. Po
wodzenie, jakie uwieńczyło zachody inicyatora 
i głównego organizatora tej wystawy, utwierdza 
nas w nadziei, iż niebawem do nowego popisu 
staną, nie już wyłącznie same tylko obrazy, ale 
i zabytki przeszłości, gęsto po domach i zakry- 
styach rozsiane, jak: sprzęty, materye, naczynia, 
puhary, o których wartości nieraz właściel nie ma 
pojęcia, kiedy właśnie ta część spuścizny prze
szłości najwięcej światła rzucić może na sto
pień cywilizacyi, bogactwa i kultury każdej poje
dynczej epoki dziejowej.

Podobna wystawa obrazów już raz w tem sa
mem miejscu się znalazła, jeśli się nie mylimy, 
w r. 1867. Dzisiejsza atoli liczbą i doniosłością 
daleko za sobą zostawia swą poprzedniczkę. Wte
dy zbiory rogalińskie dostarczyły wprawdzie 
kilku arcydzieł, nieobecnych teraz, ale zresztą nie
równie mniej amatorów i kollekcyonistów odpo
wiedziało wówczas na wezwanie komitetu urzą
dzającego. Tu jeszcze nadmienić musimy, iż po- 
dziwienia godnym jest zmysł artystyczny i prak
tyczny zarazem, z jakim pomienioną wystawę 
dziś urządzono, skorzystawszy zręcznie z każdego
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promienia światła, tak, iż mimo nieodpowiednich 
warunków sali, bynajmniej na galeryą nie prze
znaczonej, względnie dobrze się wydają, umieję
tnie rozmieszczone i rozwieszone obrazy.

Ubiegła zima, pod względem towarzyskim ma
ło ożywiona, skąpą nie była w muzykalne przy
jemności. nie dość może u nas cenione. Koncerta 
Biilowa. tego mistrza-fortepianisty. i orkiestry 
pierwszorzędnej, która z nim przybyła, były po
niekąd apoteozą Beethoyena przeważnie jego 
arcydzieła oddając, a więc i symfonią G Moll , 
i uwerturę z „Fidelia”, i inne odgłosy tego po
tężnego geniuszu. Lecz i bez gościnnych wy
stępów przybywających zdała mistrzów harmonii, 
Poznań raz po raz zdobywa się własnemi siłami 
na odświeżenie czystego smaku i wznowienie 
klassycznych w muzyce tradycyi. W tym roku 
odważono' się nawet na interpretacyę wcale nie
złą na,trudniejszego arcydzieła Bacha, t. zw. 
Fassionsmusik. obfitującej w rozdzierające i wspa
niałe dźwięki Ks. Surzyński w katedrze za
pomniane odżywia pieśni, oczyszcza muzykę ko
ścielną od świeckich naleciałości, i najczystsze 
utwory dobrego smaku przyswaja katedralnym 
chórom. Wpływ jego sięga na prowincyą, za po
mocą: specyalnego czasopisma, stowarzyszenia or
ganistów i poparcia ze strony duchowieństwa, po
dającego chętną rękę do tak koniecznej i naglącej 
już reformy śpiewu kościelnego w Świątyniach 
Pańskich.

DROBNE LISTKI.
— Właścicielka Krzyżkowic, księżna Augusta 

Montleart, której śmierć wywiodła na jaw szer
szej wiadomości liczne czyny szlachetne, zamie
szkiwane przez siebie dobra kupiła w 1869 roku 
od rodziny Dobrzańskich. Wprowadzając się 
tam, spostrzegła na ścianie jednego z pokojów 
dworu ołówkiem napisany czterowiersz, z nie
mieckiego poety Ferdynanda Raimund:

Żegnam ja cię, żegnam, domie ty mój drogi! 
Wychodzę nieboga na rozstajne drogi; 
Choćby mi najwyższy szczęścia los był dany, 
Nie wrócę już więcej w ciche twoje ściany...

Smutne te słowa napisała żona dawnego posia
dacza, p. Pelagia Dobrzańska; księżna przeczy
tawszy je ze wzruszeniem, napisu naruszyć nie 
dała przez cał y czas posiadania Krzyżkowic, to 
jest przez lat 16, w którym to czasie dawna wła
ścicielka straciła męża i kilkoro dzieci. Księżna 
umierając,. zapisała ostatnią swą wolą osierocia- 
łej, sędziwej już teraz kobiecie, Krzyżkowice, 
a na ścianie pod owem żałosnem pożeguaniem do
pisała :

Choć ci szczęścia żaden los nie został dany, 
Powrócisz ty przecież w owe ciche ściany.

— Portret Kossuta na wystawie węgierskiej 
ma przywiązaną do siebie ciekawą legendę. Jest 
to pierwsza i jedyna podobizna wielkiego męża, 
który nigdy dotąd nie dał odtworzyć rysów swe- 
ge oblicza, nawet najznakomitszym europejskim 
malarzom. Przecież ten wstręt pokonała młoda 
jego współrodaczka, utalentowana malarka, Wil- 
ma Palaghy. Przybywszy do Turynu, gdzie Kos-

sut mieszka, i przedstawiwszy mu się z proś
bą której, jak innym, odmówił,, uniosła się na- 
miętnem rozżaleniem. Sędziwy patryota roz
płakał się i ucałowawszy głowę śmiałej dziew
czyny, przystał na jej żądanie. Bawiła ona 
w Turynie kilka miesięcy i podobno portret jest 
wielce podobnym i pięknem dziełem sztuki. Kos- 
sut siwobrody, siedzi w kurulnem krześle i trzy
ma prawą rękę opartą na księdze praw węgier
skich.

— Jubileusz pieśni. Sto lat upłynęło w dniu 7 
Maja, jak Schiller napisał swoją wspaniale pię
kną poezyą „Das Lied an die Freude“. Było to 
w ważnej chwili jego życia, bo po świeżem ze
rwaniu z ukochaną kobietą. Małgorzatą Schwan. 
Dusza poety ciężko dotknięta, potrzebowała odo ■ 
sobnienia i spoczynku. Wyjechał z Mannheimu 
do Lipska, najął tam sobie maleńkie mieszkanko, 
szukając ulgi na ból serca w towarzystwie przy
jaciela, Körnera. Ten był wtedy narzeczony i 
miał wkrótce zaślubić Dorę Stock, córkę znako
mitego stalorytnika. I druga siostra, Minna, by
ła też narzeczoną: wychodziła za muzyka, Fer
dynanda Huber, i Körner nietylko wprowadził 
przyjaciela w to grono ludzi szczęśliwych, ale po
ciągnął go do zamieszkania w ich pobliżu, w pię
knej podmiejskiej wiosce Gohlis, dziś stanowią
cej przedmieście Lipska. Natura się budziła, 
Maj rozwijał kwiaty, dwie pary kochających się 
ludzi dawały poecie widok swego szczęścia, i je
dnego wieczora powróciwszy do samotnej izdebki 
pod dachem, zkąd rozciągał się widok na kwitnące 
sady, powiedział sobie, że jednak życie może być 
pięknem, że choć on cierpi, niemniej szczęście i 
miłość prawdziwa istnieje na świecie i napisał 
Pieśń do radości. Studyujący Schillera uważają, 
że z tą poezyą otwiera się nowa (druga) epoka 
twórczości Schillera, najpełniejsza, najobfitsza 
w najwyższe piękności, liryzmu zwłaszcza, i ztąd 
stuletni jubileusz tego utworu, był uroczyście ob
chodzony. Dom, który jest własnością lipskiego 
„Schiller-Verein“, przedstawiło w drzeworycie 
według rysunku Rudolfa Oronau, lipskie czasopi
smo „Gartenlaube“. Ku okienku pod dachem, 
w szczytowej ścianie, zlatuje przybywających 
ptaszków rzesza — rzesza śpiewających tonów 
poezyi.

— Mac-Mahon pisze pamiętniki, rozpoczynają
ce się od czasu jego wejścia do wojska, a mające 
się ciągnąć aż do chwili opuszczenia służby pu
blicznej. Aby mogły być najzupełniej szczere, 
marszałek zastrzegł sobie u rodziny, aby nawet 
po jego śmierci nie ukazały się w druku. Pisze 
je dla synów swoich.

— Nędze i wielkości literackie, świeżo wyszła 
jednotomowa książka Ulbacha, budzi w Paryżu 
żywe zainteressowauie.

— Dwa nieznane listy Voltaire’a ukazały się 
w piśmie francuzkiem Intermédiare. Pisane z Pa
ryża do Ferney, zajmują się głównie przesyłką 
z jego biblioteki potrzebnych mu, a przeważnie 
do studyów językowych odnoszących się książek. 
Pisane dnia 7 i 10 Maja 1778 r., więc na kilka
naście dni przed śmiercią (d. 30 Maja), zaprząta
ją się podręcznikami do spokojnej i długiej pracy.

— Piękny wiek postępu przedstawia nasze stu
lecie, jak się wykazuje z tego, co pisarz francuz- 
ki Clarétie, ogłosił w dziennikach paryzkich na 
żądanie malarza Meissonier. Farby malarskie 
są dziś produkowane we Francyi tak nieuczciwie, 
że malarstwu francuzkiemu z czasów obecnych 
grozi zagłada, bo przypuścić można, że pod działa
niem czasu i światła, tak obrazy olejne, jak akwa- 
relle zblakną, spełzną zupełnie, zmienią kolory i 
wszystkie dzieła dzisiejszej sztuki francuzkiej, 
staną się tylko jakiemiś niewyraźnemi, mętnemi

cieniami. Meissonier żąda też, aby municypal- 
ność paryzka urządziła w ratuszu takie próbne 
laboratorya chemiczne, jak istniejące już dla 
rozbioru win i produktów spożywczych.

— Paryzkie muzeum sztuki, Pałac Luxembur- 
ski. otworzy wkrótce wspaniale przerobione i roz
szerzone sale i galerye. Pierwsze miejsce zaj
muje tu przeogromna i przepyszna galerya rzeźb, 
oświecona z góry. Posągi stać będą czterema 
rzędami a płaskorzeźby zostaną zawieszone 
wzdłuż ścian. Bronzy zajmą terras zewnętrzny 
pod uchroną dachu. Olbrzymia sala i dziesięć 
salonów pomniejszych, przyjmą malowidła i ry
sunki, dalej iść będzie wspaniały salon staroży
tnych druków, urządzony lepiej i świetniej niż 
w Luwrze, niż w londyńskiem British Musaeum. 
Galerya rzeźb stanowi przedłużenie oranżeryi. 
Z końcem Lipca już wszystko będzie wykończone 
i gotowe do przyjęcia zbiorów, dach szklany za
częto już wznosić.

— Pośmiertna opera Wiktora Massé: „Noc 
Kleopatry“, została uznaną za arcydzieło. Li
bretto, wspaniałego effektu, jest też dziełem po- 
śmiertnem wielkiego, choć krótki czas twórczego 
poety, Juliusza Barbier, szlachetnego a gorącego 
naszego przyjaciela, republikanina dawniejszego 
tej szkoły typu.

— W konserwatorium lipskiem rozpoczęła się 
serya dwunastu odczytów z historyi muzyki. Pre
legentem jest Dr Artur Helbig.

— Pomnik Bacha został odkryty w Cöthen, 
gdzie znakomity ten kompozytor żył i pracował 
długie lata.

Tom II-gi Wydania zbiorowego

PISMNARCYZY ŻMICHOWSKIEJ
(GABRYELLI)

Wyjdzie w tym miesiącu z druku, nakładem wy
dawcy „Bluszczu“. Prenumerata za całe wyda
nie, składać się mające z 5-ciu tomów, wynosi 
w Warszawie 5 rs. (można wnosić częściowo po 
1 rs. co kwartał przy odbiorze tomu). Z przesył
ką pocztą za tom liczy się 1 rs. 10 kop.; nadsyła
jący odrazu prenumeratę na wszystkie 5 tomów, 
płacą tylko 5 rs.

Do dzisiejszego numeru Bluszczu dołącza się 

arkusz 9-ty powieści pod tyt.: Sieroca dola, przez 
autorkę powieści Silny duch.

TREŚĆ. Towarzystwo opieki nad biednemi matkami i ich dziećmi, przez Maryą Ilnicką. — Narcyza Żmichowska, przez M. Ilnicką. — Czeczotka, 
Powieść z dawnych czasów, (dalszy ciąg), przez P. J. Bykowskiego.— Przegląd teatralny, przez St. Krzemińskiego.— Nowiny paryzkie, (dokończenie). 
Ruch muzyczny, przez Juliusza Stattłera. — Korrespcndencya zagraniczna, Poznań, (dokończenie). — Drobne listki. .

Dodatek obejmuje: Arkusz 9-ty powieści pod tytułem: Sieroca dola, przez autorkę „Silny duch“. — 49 wzorów ubiorów i robót wraz z opisem. —> 
Sekreta gospodarskie. — Dyspozycyą stołu. _ _ ______ _ _

Warszawa.-—Druk 8. Orgelbranda Synów, ulica Bednarska Nr 20 Redaktor odpowiedzialny Michał Gliicksberg.
JIosbojcho U,eH3ypoto.

Bapmana, 8 Maa 1885 rojja.



Nr 1

Na patarafkę potrzeba 
25 cent, duży kwadrat oli
wkowego welwetu, na

Tom XXI. WZORY UBIORÓW I ROBÓT. Bluszcz Nr 20,1885 r.

Nr 3. Podróżny neccessaire do szycia. Rozłożony. 
(Do r. 12 w B. Nr 19).' Wzór odw. str. tab. Nr IX, fig. 54 i 55

Nr 5. Suknia z kanwowego 
materyału. Plecy. (Do ryc. 48).

Agrafki i śpilki zrobio
ne z bronzu i dżetu. przed
stawione w połowie natu-

Frendzla do mebli, serwet i t, 
szydełkową robotą. 23 wielkość naturalnej.

Serweta długa na stół do je 
dzenia krzyżowym ściegiem.

Rycina Nr 6

Serweta z żółtawego płótna, 
a otoczona szlakiem haftowa
nym różnobarwną bawełną, 
podług ryc. 23 w BI. Nr 19, 
dalej szerokim obrębem, 
a w końcu koronką kloc
kowej roboty.

Patarafka pod lampę.
Rycina Nr 7

Nr 2 tzlak do koszyczka ryc. 7
w Bł Nr 19. 2|3 wielkości naturalnej.

haftem niebieską, pąsową, zie
loną i ceglastą tilozelą; żyłki 
i wąsiki odznaczają się złotym 
sznurkiem, a wszystkie dese
niowe figury otaczają się 
wielokrotnie zwyczajnym pą

sowym jedwabiem, który 
się przymocowuje poprze- 
cznemi ściegami. Na 
ostatku dodąje się pod
szewkę i oszywa pata- 
rafkę w koło frendzlą.

Agrafki i śpilki do przy
brania kapeluszy.

Rycina Nr 9 do 17.

Nr 4. Szlafroczek z kaszmiru. 
Plecy. (Do ryc. 28 w BI. Nr 19).

Nr 6 Długa serweta na stół do jedzenia. (Do r. 23 w B. Nr 19).

*-!s*

l&3Bigo

Nr 18. Szlak na serwet. (Do ryc. 46 i 47)»
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piaskowego koloru. Z lewej strony kapelusz przybrany skośnym, 
suto ufałdowanym aksamitem, z prawej puklami z tegoż aksamitu 
i agrafką, z przodu zaś bukietem z ciem-
nych liści, białych i żółtych kwiatków. Do 
wiązania służą wstążki słomkowego koloru.

Kapelusz z angielskiej słomki
Rycina Nr 24 i 31

Rondko tego kapelusza zrobione jest ze 
słomki koloru tabaki, pokryte ciemno-zielo
nym aksamitem i podszyte 1 j cent, szerokim 
paskiem tegoż aksamitu, oprócz tego trzeba 
zrobić z tyłu kapelusza 34 cent, szeroką ak
samitną plisę. Szlak haftowany na tiulu 
(ryc. 31) złotemi nićmi i przybrany słomko- 
wemi supełkami, zakrywa przyszycie aksa
mitu na rondku. Z przodu bukiet z dro

bnych kwiatków z ciemnemi 
liśćmi. Do wiązania służą 6 
cent, szerokie wstążki koloru 
tabaczkowego.

Suknia z woaliny w deseń
Rycina Nr 25 i 27

Ni 19. Żabot 
z pasków ha
ftowanych 
i koronki. 

Opis pier. str. 
tabl.

Spódnica tej 
sukni pokryta 
jest równemi 
brytami woa
liny, zmarsz- 
czonemi u gó
ry i wszytemi 
w pasek A- 
zem ze spó
dnicą. Stanik 
również mar-Paltooik z wełnianego inateryału w prążki 

Krój i opis odwr str. tabl VII, fig 44—52'.

S: Kapelusz z bruk 
selskiej słoniki.

Nr 25." Suknia z woaliny w rzucik. 
Plecy. (Do ryc. 27).

szczony. ze stojącym kołnierzykiem i mankietami 
z gładkiej woaliny. Pasek i duża kokarda z sa- 
tin-merveilleux dopełniają sukni.

Czepeczek z koronki „lama“.
Rycina Nr 28.

Ubranko to zrobione jest bez podstawki z ko-

Nr 32. Suknia wełniana przybrana szlakiem, Nr 33. Za^zutka z repsu „ottoman" wyszyta perełka r.i 
Krój i opis pierw, str. tabl. Nr III, fig. 21 — 24.

Kapelusz z tiulu i koronki. Tył

03lliiM w z
/W®Or J.

f

z..

się ubranko i przystraja się z przodu trzema sutemi pęczkami 
pukielków.

Kapelusz z tiulu i koronki.
Rycina Nr 29 i 30.

Fasonik tego kapelusza zrobiony jest ze 
sztywnego tiulu i objęty drutem: główkę ma 

bwysoką spiczastą, a rondko z lewej strony 
|\ rozcięte. Z wierzchu cały kapelusz, a ze

spodu całe rondko pokrywa się najpierw 
1 czarną krepą, następnie tiulem i otacza się

grubym sznurem z* perełek. Cała główka 
pokryta naszytym perełkami marszczonym 

t tiulem, a rondko uplisowaną koronką; pod
Vrondkiem przy połączeniu go z główką pod- 

t Szyó z lekka przewiniętą wstążką repsową
„ottoman“, która kończy się kokardką 
w przecięciu rondka z lewej strony, z tyłu 
końce tej wstążki puszczone są 

wolno i służą do wiązania pod brodą.
Przybranie stanowi duża kokarda 
z aksamitnej wstążki i bukiet z reze- 
dy i ciemnych liści.

11*^ Suknte z wełnianego materyału 
Sl ze szlakiem.

Rycina Nr 32.
Z lewego boku tej 

sukni wstawiony jest 
50 cent, szeroki ka
wałek aksamitu, a 
cała suknia pokryta 
trzema wolantami 
oszytemi szlakiem.
Każden wolant oso
bno zasznurowany 
jest jedwabnym sznu
rem zakończonym 
kwastami. Tiunika 
z lewej strony wyso

Nr 20. Żabot z koronki 
i wstążki.

Opis pierw, str. tabl.

Nr 22. Okrycie wełniane. Pieey,

Nr 24, Kapelusz z angiel 
skiej słomki.

Siks.ii e;o materyału. Nr 27. Suknia z woaliny w rzucik, 
Przód. (Do ryc. 25).

ronki 7 cent, szerokiej. Potrzebne są 3 kawałki 
koronki 66. 48 i 42 cent, długości. Przez koron
kę przeciąga się na poprzek blado-niebieska, pół 
cent, szeroka wstążeczka tak, aby formowała pu- 
kielki. następnie zmarszczyć trochę dłuższą ko
ronkę. zeszyć ją z krótszą, -a potem ten ostatni 
z najkrótszym. Z tych zeszytych koronek robi

Nr 34 i 35. Okrycie z angielskigo wełnianego mateiyału, 
Krój i opis pierw, str. tabl. Nr I, lig. 1—9._________

Plecy.Przód.
Nr 30. Kapelusz z tiulu i koronki. Przód. (Do ryc. 29).

1
a ■u.v '3
i ™S



90

10 I lśgE00B3 I 
EJ IG IgWHSs IG 
20 IGG 1=81 K20
10 I IGG IS IGO I 
S3 1 I IGG IGG I I 
30 I I I IGGG I I I 
10 I I IGG IGG I I 
10 I IGG IB IGG I 
10 IGG IBBB IGG 
30 IG IBBDBB IG 
30 I IBBQDÜBB I 
10 IG IBBDBB IG 
10 IGG IBBB IGG 
30 I IGG IB IGG I 
j, I I IGG IGG I I 

10 I I I IGGG I I I 
10 I I IGG IGG I I 
F I IGG IS IGG I 
0 IGG IBM IGG 
10 IG 13=05 5 IG

ko podpięta, z pra
wej ułożona w fał
dy skierowane ku 
górze, z tyłu w gład
ko spadające na dół. 
Stanik z fałdowa
nym karczkiem z pli
sowaną kamizelką, 
oraz ranwersami 
i kołnierzykiem ze 
szlaku. Nr 36. Chustka batysto

wa z kolorowym haftem
Nr 37. Wykonanie węzeł- tylko udek, po na- 

ka „Józefiny“ do ryo. 8. soleniu na Fkwan.

drans przed tem, 
włożyó je w rondelek w rozpuszczone gorą
ce, ale nie rumiane masło, poddusió pod po
krywą 10 minut, podlać bulionem, zaprawić 
odrobiną mąki z masłem, zacisnąć cytryną 
i razem podawać.

■ rB=r = B. a - :B -NB- B . B :B'.-' --B ■■ ■ ■■■00 I I IGG IGG I I 00«

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■000B0 IGG IBBB IGG 88 5
I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I IG IBBDBB IG PHB

GG IGG I I I I IGG IGG I I I I IGG IGG I I I I IGG IGG I I I I IGG IGG I I I I IGG IBBDDDBB I 100«
G IB IGG I I IGG II IGG I I IGG IB IGG I I IGG IS IGG I I IGG IB IGG I I IGG IS IBBDBB IG 100«
IBBB IGG IGG |SS3 IGG IGG 1333 IGG IGG I3S = IGG IGG IBBB IGG IGG 13 3 S IBBB IGG IK0B

HBDBB IGGG ia»a«E IGGG IBBDBB IGGG 1*30« 6 IGGG IBBDBB IGGG I5503B IB IGG I I83W 
BaOSES IG 13300033 IG IBBDDDBB IG I3S000SS IG IBBDOOBB IG |5=Ej0033 IGG I I IS0B 
BBDBB IGGG 153033 IGGG IBBDBB IGGG I330S3 IGGG 133003 IGGG I3303s IGG I I I 100«
IBBB IGG IGG IS33 IGG IGG IBBB IGG IGG 1353 IGG IGG IBBB IGG IGG 1535 IGG IG I I I00B

G IS IGG I I IGG 13 IGG I I IGG IB IGG I I IGG Is IGG I I IGG IB IGG I I IGG 15 IGG I I IG I I0HB
GG IOG I I I I IGG IGG I I I I IGG IGG I I I I IGG IGG liii IGG IGG I I I I IGG IGG I I I I IG IHHB
• LU l I !JJJ I I jJJ l l l I i l i l I i l l I l i i ł l l l i l i i l i i I i I l I i l i l l i i i i i i i i i I0HB

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a 
ciemno-bronzowy,'® ciemno-niebieski, 0 jasno-niebieski, x pierw, (najciem.), 
drugi, Q trzeci (najjaś.) pąsowy, 1 ceglasty, 0 oliwkowy, a bronzowo-brun. 

Tri»l«Tł~r Nr 38 Czwarta cześć wzoru do r. 15 w B Nr 19. KHiSsSiiSg

Chusteczka batystowa haftowana.
Rycina Nr 37.

Chusteczka 35 cent, w kwadrat, otoczo- 
na ząbkami ściegiem łan git tk owym, jedwa-

1. Rosół z fracuzkiemi kluskami.
2. Sztukamięsa biała z szczypiorko 

wym sosem.
3. Omlet ze szpinakiem.
4. Kurczęta ze śmietaną.
5. Krem kawowy.

Część haftu do torebki ryc. 13 w Biu. Nr 18 
Wielkość naturalna.

Nr 40. Szlak do serwety ryc. 8, 
Wielkość naturalna.

Doświadczenia go
spodarskie.
1. Pół łyżeczki 

dwuwęglanu sody 
sproszkowanej do
sypanej do rozczy- 
nu z garnca mąki 
(naturalnie z dro
żdżami) pomaga

biem pąsowym, 
niebieskim i je
dnym z modnych 
kolorów; nad 
ząbkami znajdu
ją się muszki ha
ftowane płaskim 
ściegiem.

41. Koszula damska. (Do r. 21 i 22 w 
Krój i opis odwr. str. tabl. Nr VIIF, fig.

Nr 43. Majtki damskie. 
(Do r. 21 i 22 w B. Nr 19). 
Krój i opis pierw, str. tabl. 

Nr IV, fig. 25 i 26.

42, Kołnierzyk z ko 
rouki i złotej gazy. 
Opis odwr. str. tabl.

Suknia z płótna i koronki 
Plecy. (Do r. 29 w B. ,\r 19t

Nr 44. Suknia z kanwowego nute- 
ryału. Plecy. (Do r 23 w B Nr 19)

nietylko do wzi ostu ciasta, 
ale czyni go smaczniej szem, 

2. Do twardego mięsa, 
jarzyn lub owoców, trudno 
się gotujących, także dosy
pywać małą ilość sody, któ
ra pomaga do prędszego 
ugotowania.

Żabki młode dla słabych 
żołądków.

Żaby w ogóle są bardzo stra
wnym pożywieniem, a więc 
przyrządza się je dla słabych. 
Po obciągnięciu ze skóry, wy- 
rzyna się same udka, płócze

Tablica krojów dołączo 
ńą była do N-ru 19.

Nr 46. Pierwszy szczegół do 
ryc. 18 Powiększony Nr 4?. Suknia z kanwowego materyału. 

Przód. (Do rvc. 5 . Opis odwr. str. tab!.
Nr 49. Suknia z bizonu 

Opis odwr str. tabl.

Ni 47 Drugi szczegół do r. 18. 
Powiększony.
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